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Przyjemności!

Nowy szyb
w kopalni „Wesoła'1

30 kwietnia — w przeddzień 
majowego święta wicepremier 
Piotr Jaroszewicz w towarzy­
stwie ministra górnictwa i e- 
nergetyki inż. Jana Mitręgi od 
wiedził górników kop. „Weso­
ła”. którzy poprzedniego dnia 
urobili przy pomocy kombaj­
nów 2-milionową tonę węgla. 
Serdecznie witany przez zało­
gę P. Jaroszewicz, honorowy 
górnik tej kopalni, dokonał u- 
ruchomienia nowego szybu 
wraz z urządzeniem dó wydo­
bywania węgla — tzw. skipem. 
Skip ten, dzięki realizacji zo­
bowiązań podjętych przez Zje 
dnoczenie Budowlano-Monta­
żowe, został oddany do użyt­
ku na 4 miesiące przed termi­
nem. Zdolność przelotowa u- 
rzadzenia wynosi 3800 ton na 
dobę, czyli więcej niż połowę 
wydobycia całej kopalni.

Akademia 1-Majowa w kah MTP

Prezydium wczorajszej uroczystej akademii 1-Majowej w Poznaniu
Fot. — K. Przychodzki
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Dziękujemy wszystkim 
za ich codzienny trud

P
o raz 16 w wolnej Polsce społeczeństwo Pozna­
nia obchodzi Święto 1 Maja. Wczoraj hala nr 

16 MTP wypełniła się po brzegi przedstawicielami 
zakładów pracy, instytucji, urzędów, przybyłych ńa 

uroczystą akademię dla uczczenia Święta Mas Pra­
cujących.

Punktualnie o godz. 18 wita 
ni serdecznie przez zebranych 
zajmują miejsca przy stole pre 
zydialnym: sekretarze Komi­
tetu Wojewódzkiego i Miej-

Uroczystości 1-Majowe 
w całym kraju

On kwietnia br. w przededniu święta 1 Maja ulicami 
stolicy przedefilował blisko 10-tysięczny capstrzyk 

warszawskich harcerzy, podążający na stadion „Syrena” 
w Alejach Niepodległości.

Warszawscy harcerze zapre­
zentowali licznie zebranym na 
trasie mieszkańcom stolicy 
swój bogaty dorobek organi­
zacyjny.

Na stadionie „Syrena” w lo­
ży honorowej zasiedli: mini­
ster oświaty — Wacław Tuło- 
dziecki, naczelnik Kwatery 
Głównej ZHP — Zofia Za­
krzewska, sekretarz KW PZPR

Odsłonięcie pomnika 
K. Świerczewskiego

30 kwietnia w Kątach Wro 
Rawskich odbyła się uroczy­
stość odsłonięcia pomnika gen 
Karola Świerczewskiego ufun 
dowanego przez społeczeństwo 
dla upamiętnienia pobytu w 
tym mieście generała wraz ze 
sztabem w kwietniu 1945 r.

— Zenon Wróblewski, człon­
kowie Komendy Warszawskiej 
Chorągwi ZHP.

W godzinach wieczornych 
30 kwietnia br. przecią­

gnął ulicami Nowej Huty tra­
dycyjny capstrzyk pierwszo­
majowy.

W imponującym pochodzie 
wzięło udział 4 tys. osób. 
Najliczniej reprezentowane 
były załogi nowohuckich za­
kładów produkcyjnych, a 
przede wszystkim Kombinat 
im. Lenina.

Z okazji dnia 1 Maja prze­
wodniczący CRZZ — I. 

Loga-Sowiński przesłał do po­
nad 30 zagranicznych central 
związkowych depesze z brater 
skimi pozdrowieniami i życze­
niami pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami. (PAP)

skiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej z Janem 
Szydlakiem i Czesławem Koń 
czalem na czele, sekretarz WK 
Zjednoczonego Stronnictwa Lu 
dowego Stanisław Kostrzyń- 
ski, przewodniczący WK Stron 
nictwa Demokratycznego Frań 
ciszek Szmidt, przewodniczą­
ca delegacji miasta Charkowa 
sekretarz Komitetu Obwodo­
wego Komunistycznej Partii 
Ukrainy Nina Piernacz, prze­
wodniczący delegacji z Cot­
tbus sekretarz KW SED Dol- 
lus Horst, działacze rewolu­
cyjni, przodujący robotnicy i 
rolnicy, przedstawiciele wyż­
szych uczelni, działacze par­
tyjni.

Akademię zagaił I sekre­
tarz Komitetu Zakładowego 
PZPR przy Zakładach H. 
Cegielski — Władysław Szym 
czak.

Referat okolicznościowy wy 
głosił I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR Jan 
Szydlak. W przemówieniu 
swym serdecznie podziękował 
wszystkim ludziom pracy, ro­
botnikom, technikom, inżynie 
rom, naukowcom za ich co­
dzienny trud, który przyniósł 
nam tak wielkie osiągnięcia.

W imieniu delegacji char­
kowskiej pozdrowienia i życzę 
nia złożyła przewodnicząca 
Nina A. Piernacz, a w imieniu 
Cottbusu Dollus Horst. Mię­
dzynarodówka zakończyła 
cześć oficjalną.

W części artystycznej wy­
stąpiły: zespół „Wielkopol­
ska”, który przedwczoraj od 
niósł wielki sukces w Warsza

wie 
pół

oraz reprezentacyjny zes- 
estradowy Marynarki Wo-

jennej, oba zespoły były górą 
co oklaskiwane przez zebhaną 
publiczność, (jk)

ku 
go

Z okazji f
Stuięta Mas Pracujących 1 Maja

najserdeczniejsze życzenia owocnych 
wyników w pracy zawodowej i po- 

. myślności w życiu osobistym składają 
Komitet Wojewódzki i Komitet Miejski 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

w Poznaniu

Siła majowych haseł
maja 1890 roku, zgod­
nie z podjętą latem ru- 

1889 uchwałą paryskie- 
Kongresu II Międzyna-

rodówki, po raz pierwszy 
robotnicy wyszli w zorga­
nizowanych pochodach na 
ulice miast, na całym świę­
cie stanęły maszyny fa­
bryczne. Ludzie pracy za­
demonstrowali swą siłę, 
wykazali naocznie czym 
jest codzienny Wysiłek pro­
dukującego dobra mate­
rialne robotnika.

Idee walczącego prole­
tariatu stawały się coraz 
potężniejszą siłą material­
ną. W roku 1905 wyrazem 
ich były barykady Warsza­
wy, Łodzi i Petersburga, 
pierwsza zbrojna walka 
ludu pracy, podjęta prze­
ciw jednej z największych 
potęg starego systemu — 
rosyjskiemu caratowi. W’
roku 1917 
idei stało

wyrazem tych 
sie pierwsze

proletariackie państwo, wy 
łonione z rewolucyjnej bu­
rzy rosyjskiego Paździer­
nika. W roku 1945, w wy­
niku zwycięstwa nad naj­
bardziej zwyrodniała formą 
systemu imperialistycznego 
— ludobójczym faszyzmem 
— nowstał system państw 
socjalistycznvch, którego 
żniwem stała się również 
Polska.

mi treści ideowych i histo­
rycznych.

Niedawno w znanej nam 
rozgłośni „Wolnej Europy” 
odezwał się głos, jak zwy­
kle „mający za złe”, że 
władza ludowa w Polsce, 
inaugurując obchody Ty­
siąclecia, pragnie zdyskon­
tować historię dla celów 
aktualnej propagandy. In­
tencje autora tego twier­
dzenia są jasne dla każde­
go, kto zna założenia i ro­
lę, jaką wyznaczono „Wol­
nej Europie”. Jego obiek­
tywna wymowa zwraca się 
jednak przeciwko inten­
cjom.

Jest rzeczą oczywistą, że 
współczesność dyskontuje 
historię. Z niej przecież 
wyrasta. Rzecz więc tylko 
w tym. kto ma prawo wy­
stępować w imieniu naszej 
współczesności. Za nami, 
na tej ziemi żyjącymi, sto­
ją fakty. Fakt, żeśmy w 15 
lat zbudowali żywy orga­
nizm państwowy na po­
wojennych gruzach, fakt, 
że tu żyje i rozwija się 
30-milionowy naród, że z 
roku na rok rośnie nasz 
potencjał gospodarczy. że 
głos nasz liczy się w świę­
cie, źe budujemy szkoły i 
uczelnie, fabryki i domy 
mieszkalne, 'warsztaty pra-

Przed 70 laty, w roku 
pierwszego Święta Pracy, 
partia polskich robotników 
— II Proletariat w swej 
pierwszomajowej odezwie 
stawiała cel: znalezienie 
dróg i środków do przeję­
cia fabryk i ziemi na włas­
ność ludu pracującego. To 
hasło było w Polsce treścią 
każdego pierwszomajowego 
święta do chwali, gdy Pol­
ska Ludow’a wcieliła je w 
życie. To hasło w dzisiej­
szej Polsce zastąpione zo­
stało hasłami pracy nad 
umacnianiem władzy ludo­
wej, usprawnianiem jej 
działania, budow’ą ustroju 
socjalistycznego, budową 
państwa kontynuującego 
w lepszej, sprawiedliwszej 
rzeczywistości materialny 
i duchowy byt ludu.

Z okazji 1 Maja
składamy Naszym Czytelnikom 
serdeczne życzenia 
wszelkiej pomyślności

„ s TOiel kopo Liki u

Kalisz otrzyma 
szkołę Tysiąclecia

Uroczystości pierwszomajo- / 
we w 1800-letnim Kaliszu za­
inaugurowano 30 kwietnia 
wmurowaniem kamienia wę­
gielnego pod pierwszą w tym 
mieście szkołę Tysiąclecia 
Szkoła wybudowana zostanie 
ze składek społeczeństwa, w 
robotniczym osiedlu domków 
jednorodzinnych — „Majków” 
i oddana do użvtku 1 wrześ­
nia 1961 r. (PAP)

l^asz tegoroczny 1 Maj
*- ’ jest szesnastym świc- 

tern pracy, obchodzonym 
w Polsce Ludowej. Zbiega 
się z nim inauguracja ob­
chodów Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego. Zbiega się z 
nim piętnasta rocznica po­
wrotu na piastowskie ziemie 
nad Odrą i Nysą i piętnasta 
rocznica zakończenia woj­
ny z niemieckim faszyz­
mem. Zbieg tych dat moż­
na uznać za przypadek. Nie 
jest jednak przypadkiem 
zbieżność związanych z ni­

i 
Fakt, 
jemy 
rodu.

miejsca odpoczynku, 
że budujemy. Budu- 
dla siebie — dla na-

P anowie z „Wolnej Eu- 
• ropy” próbują od­

dzielić w swych rozważa­
niach naród od władzy.
Czy 
rzyć 
rzył 
tej

naród mógłbv stwo- 
to, co w 15 lat stwo- 

— bez władzy, hez 
władzy. Czy władza

mogłaby realizować swoje
plany bez narodu? 
rżyjcie w historie.

Zai- 
pano-

wie, ona wam coś — nie­
coś powie o tym.

T? zeczywistość 70 lat pier- 
■ wszomajowego Święta 

Pracy rozszerzyła zakres 
haseł, głoszonych przez ro­
botników świata. Pierwsze 
socjalistyczne państwo. 
Związek Radziecki, już w 
chwili swego powstania 
rzuciło hasło pokoju. Hasło 
to nabrało szczególnego 
znaczenia dla ludzkości od 
chwili, gdy wiadome kręgi 
polityków zaczęły grozić 
światu bronią nuklearną. 
Hasło to jest dziś konsek­
wentnie wspierane wycho­
dzącymi z obozu socjaliz­
mu propozycjami po­
wszechnego i całkowitego
rozbrojenia,
rozmów 
wych,

propozycjami 
międzynarodo-

zmierzających do
pokojowego rozwiązania 
spornych problemów poli­
tycznych.

Pokój! Czy jest dziś ktoś, 
kto mógłby otwarcie za­
przeczyć temu żądaniu? W 
tym zawarta jest siła ludzi 
stających na ulicach miast 
świata do pierwszomajowe­
go nochodu. To jest nasza 
siła.

Zygmunt Koczorowski
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąćhalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów: 
miejskiego — Eugeniusz Cofta, 
sportowego — Tadeusz Kacz­
marek, terenowego — Józef 

Pieprzyk.
Dzisiejszy serwis informacyj- 
no-polityczny do druku przy­
gotował.Mieczysław Haiiuskl.

NapowitanielMaja Kwiaty na uroczystości l-Yhajawa.,,

z całego kraju

o raz 16 od wyzwolenia cała Polska obchodzi 
A święto 1-majowe. We wszystkich uroczyście już 

przybranych miastach, osiedlach i wsiach odbędą 
się manifestacje i wiece ludzi pracujących.

42 tolica udekorowana jest 
tysiącami flag, transpa­

rentów, portretami przywód­
ców polskiej i międzynarodo­

Pcmlącl CtL^rada <Bema

wej klasy robotniczej. Wielkie 
napisy: „Niech żyje 1 Maja”, 
„Niech żyje i krzepnie Front 
Jedrości Narodu w walce o po­
kój i rozkwit naszej ojczyzny”.

Centralne uroczystości 1- 
Majowe odbędą się w Warsza­
wie na Placu Defilad. W wiel- ’ 
kim wiecu ludności Warszawy 
— udział wezmą członkowie 
kierownictwa, partii i rządu.

Wieczorem przygotowano 
dla ludności stolicy dziesiątki 
zabaw, koncertów, występów 
artystycznych i imprez spor­
towych.

DELEGACJE Z ZAGRANICY
C\o Polski przybyło już wie- 

le delegacji zagranicz­
nych — przede wszystkim de­
legacje związkowców, którzy 
wezmą udział w organizowa­
nych w Polsce manifestacjach 
1-Majowych. Do Warszawy na 
zaproszenie CRZZ przybyło 
kilkadziesiąt delegacji z kra­
jów demokracji ludowej i z 
krajów kapitalistycznych.

Delegacje z zagranicy przy-

Łódż otrzymała nowe kino, 
ośrodek sportów wodnych i 
szereg świetlic. W tym samym 
mieście położono kamień wę­
gielny pod budowę osiedla 
mieszkaniowego.

W szeregu miast i osiedli 
ukończono i oddano do użyt­
ku budynki szkół podstawo­
wych.

Załoga zakładów mecha­
nicznych „Ursus” pod War­
szawą zameldowała, że dla 
uczczenia święta 1 Maja wy­
produkowano przed termi­
nem pierwszy prototyp no­
wego ciągnika „c-336”. Czas 
wykonania prototypu załoga 
skróciła o 2 miesiące.

ODZNACZENIA
VV ielu robotników i praco- 
’ ’ wników otrzymało w prze 

dedniu 1 Maja odznaczenia 
państwowe, wyróżnienia, na­
grody i dyplomy. M. in. w mi­
nisterstwie komunikacji w 
Warszawie odznaczono szereg 
pracowników, którzy położyli 
szczególne zasługi na polu e- 
łektryfikacji naszego kolejnic­
twa. (PAP)

W Poznaniu także
PRZEMIANOWANIE ULiCY

Tu w latach 1922 29 przechodzi­
ły 1-Majowe pochody robotni­
cze. Tu w ogrodach „San Domin­
go” i u „Walczaka” występował 
czołowy działacz rewolucyjny 
naszego województwa Alfred 
Bem, Decyzją Miejskiej Rady Na­
rodowej Drogę Dębińską prze­
mianowano na Aleję Alfreda Be­
ma. Oto moment podniosłej uro­
czystości przemianowania nazwy 

ulicy.
Fot. — K. Przychodzki

Obserwacja komety 
Burnhama

Pracownicy naukowi Kra­
kowskiego Obserwatorium A- 
stronomicznego dokonali w no­
cy z 29 na 30 kwietnia obser­
wacji komety Burnhama. W i- 
doczna ona była nad północnym 
horyzontem jako biały obłok z 
jaśniejszym jądrem. Jak 
twierdzi doc. dr Kordylewski 
— kometę będzie można je­
szcze obserwować w kraju 
przez lunety w ciągu maja, a 
przez silniejsze urządzenia 
optyczne jeszcze w czerwcu.

Nowy komfortowy 
kabriolet radziecki

Załoga Zakładów Samocho­
dowych im. Lichaczowa w 
Moskwie wyprodukowała w 
ramach zobowiązań pierwszo­
majowych nowy komfortowy 
samochód osobowy marki 
„ZIL-111 W”. Jest to kabriolet, 
w którym w razie potrzeby, 
za naciśnięciem odpowiednie­
go guzika, zasuwa się dach 
nad pasażerami i kierowcą.

8-cylindrowy silnik „ZIL- 
111 W” pozwala na rozwijanie 
szybkości ~^fo 170 km/godz. 
Prżćłączańie przekładni samo­
chodu jest całkowicie zauto- 
matyzowaner (PAP)

Leopold Stokowski 
w Warszawie

Pociągiem z Paryża przyje­
chał 30 kwietnia br. do War­
szawy jeden z najznakomit­
szych dyrygentów współczes­
nych — Leopold Stokowski.

PAP

były również do poszczegól­
nych województw kraju. Są 
to przeważnie delegacje z są­
siednich rejonów zagranicz­
nych.

NOWE OBIEKTY
W przededniu 1 maja, od- 

dano do użytku szereg 
nowych obiektów socjalnych 
i budynków mieszkalnych.

i?ao.o ap inf *r ffiffOMtw

Sztandar przechodni 
dla „Centrali Nasiennej"

W poznańskiej „Centrali Nasiennej” odbyła się wczoraj 
niecodzienna uroczystość wręczenia sztandaru prze­

chodniego za zajęcie czołowego miejsca we współzawodnic­
twie krajowym, połączona z akademią pierwszomajową.

De Gaulle w Gu;anie
W sobotę po północy czasu 

europejskiego prezydent Frań 
cji de Gaulle opuścił Nowy 
Orlean odlatując na pokła­
dzie francuskiego samolotu do 
francuskiej Gujany w Amery­
ce Południowej.

Grotewohl w Moskwie
Premier NRD Otto Grote­

wohl, który spędza urlop w 
Soczi, przybył w sobotę do Mo 
skwy na zaproszenie rządu 
radzieckiego.

Wykłady z płyt
Szanghajski instytut nagrań 

przygotował próbną serię dwu 
nowych typów płyt długogra­
jących. Nagrania obejmują, 
przystosowane do potrzeb sa­
mouków, wybrane zagadnie­
nia z programu szkoły śred­
niej, a także szereg wykładów 
uniwersyteckich oraz kursy 
języków obcych.

salwy artyleryjskie
Obok wielu rozrywek, jakie 

w dzisiejsze Święto czekają 
mieszkańców Poznania — do 
najbardziej atrakcyjnych na­
leżeć będą niewątpliwie salwy 
artyleryjskie z baterii dział, 
ustawionych pod Stokami Cy 
tadeli. Nastąpi to około godz. 
10. a więc mniej więcej w mo 
mencie rozpoczęcia 1-Majowej 
manifestacji ludności Pozna­
nia.

W związku z tym mieszkań 
cy dzielnic położonych w po­
bliżu Cytadeli (do Śródmieś­
cia włącznie) powinni przed 
udaniem się na pochód pozo­
stawić otwarte okna. Istnieje 
bowiem możliwość wysadze­
nia szyb na skutek silnego po 
dmuchu po oddanej salwie.

(jm)

Samoloty pomagają 
„użyźniać" stawy

Od kilku dni nad stawami w 
Siemieniu pow. Parczew sły 
chać warkot samolotów, a w 
powietrzu unoszą się olbrzy­
mie tumahy pyłu. To dwa sa­
moloty CSS - 13 i Jak - 12 
rozpylają nad wielkimi stawa 
mi o powierzchni 220 ha wa 
pno nawozowe w celu dezyn­
fekcji i zwiększeniu ich żyzno 
ści.

Eksperymentalna akcja roz 
siewania nawozów na stawy z 
samolotów jest prowadzona po 
raz pierwszy w Polsce i o ile 
zda ona egzamin — zostanie 
przeprowadzona także na in­
nych terenach kraju o dużym 
skupisku stawów. (PAP)

Zasługi Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Obrotu Nasionami 
podkreślił w swoim przemó­
wieniu dyr. Centralnego Za­
rządu dr K. Gawłowski, prze­
kazując zwycięskiej załodze 
dyplom uznania i życząc dal­
szych sukcesów.

Jak wynikało z krótkiej in­
formacji. dyr. poznańskiej 
„Centrali Nasiennej” inż. J. 
Pruskiego. przedsiębiorstwo 
przekroczyło w ubiegłym ro­
ku o przeszło' 3,5 min. zł za­
planowany zysk przy obro­
tach wynoszących 207 min. zło 
tvch na 168 przewidzianych w 
planie. Za samą działalność 
eksportową uzyskano 95 min. 
złotych. Oprócz dorocznej pre­
mii z funduszu zakładowego 
załoga przedsiębiorstwa otrzy 
mała nagrodę specjalną w wy 
sokości 15 tysięcy zł. (emp)

Dyrektor „Telimeny" 
za ladą sklepową

Wreszcie Dom Mody „Teli­
mena” doczekał się własnego 
sklepu w rodzinnej Łodzi. 
Nie trzeba dodawać, że jest on 
od pierwszej chwili oblężony 
przez rzesze klientek.

W dniu otwarcia sklepu za 
ladą można było zauważyć 
obok miłych ekspedientek, 
również samego dyrektora 
„Telimeny” — Ossowskiego.

PAP

CAF — fot. Miedza

Studenci ze Stambułu 
zostali internowani w obozie

Przedłużenie sfanu wyjątkowego

Hak informuje agencja Reutera, oddziały wojskowe oto- 
(j czyły studentów okupujących budynek uniwersytetu 

stambulskiego. Wielu studentów — agencja pisze o 20 sa­
mochodach ciężarowych naładowanych studentami i student- 
ka tni — wywieziono do okolicznych wsi.

Generał Fahri Ozdilek, któ­
ry na podstawie przepisów 
stanu wyjątkowego sprawuje 
władzę w Stambule, oświad­
czył, że studenci ci zostali 
internowani w obozie. Pewną 
część studentów później wy­
puszczono. Wszyscy odpowia­
dać będą przed sądem za ła­
manie nakazów związanych 
ze stanem wyjątkowym.

Wszystkie strategiczne punk 
ty Stambułu zostały wzmoc­
nione wojskiem i czołgami. 
Tureckie zgromadzenie naro­
dowe uchwaliło w nocy z piąt­
ku na sobotę, że stan wyjąt­
kowy w Stambule i Ankarze 
ma trwać trzy miesiące^

„Humanite” pisze na ten 
temat: „Groźne wypadki roz­
wijające się w Turcji są wy­
nikiem polityki „partii demo­
kratycznej” która od 1950 r. 
znajduje się u steru rządu.

Opierając się na sferach ban­
kowych i obszarniczych partia 
ta stale kontynuowała politykę 
zimnej wojny, której konsek­
wencje okazały się katastro­
falne we wszystkich dziedzi­
nach”. (PAP)

Rzadki jubileusz
Rzadki jubileusz obchodzić 

będzie wkrótce Edward Ro­
gowski z Nowogrodzca koło 
Bolesławca. 15 iat temu zo­
stał on mianowany burmi­
strzem tego starego mia­
steczka, słynnego od dawna z 
wyrobów garncarskich. Bar­
dzo dobrą pracą zdobył on 
popularność wśród mieszkań­
ców Nowogrodzca. , Funkcje 
burmistrza, a następnie prze­
wodniczącego Miejskiej Rady 
Narod<^vej pełni on bez przer­
wy od 15 lat. (PAP)

Zjazd literatury polskiego Nadodrza
Środowiska pisarskie ziem za­

chodnich i północnych kształ­
towały .się po wojnie niemal iden­
tycznie. We Wrocławiu osiadła dość 
spora grupa pisarzy z Żukrowskim, 
Dygatem, Kowalską, Kottem na 
czele. Stworzyli oni silny ośrodek, 
którego zaczątkiem stały się 
„Czwartki literackie”, organizowa­
ne początkowo przez Koło Miłośni­
ków Języka i Literatury Polskiej; 
koło to powstało z inicjatywy nie­
żyjącego już dziś świetnego filologa 
i znawcy Oświecenia polskiego, Ta­
deusza Mikulskiego.

W tym samym mniej więcej cza­
sie krystalizował się także ośrodek 
szczeciński. Osiadł tam po wojnie 
Gałczyński, osiadł Andrzejewski i 
Wirpsza.

Mała siedziba muz
Q łabiej zarysowały się ośrodki 

życia kulturalnego w Olszty­
nie, Zielonej Górze, Koszalinie czy 
Opolu, choć na to ostatnie woje­
wództwo przemożny wpływ wywie­
rało środowisko katowickie. Także 
i małe, powiatowe miasta miały u- 
staloną pod tym względem renomę. 
Przez pewien czas prawdziwą sie­
dzibą muz była Jelenia Góra, był 
Wałbrzych, kariera literacka tych

Ożywcze prądy kulturalne na Ziemiach Zachodnich

miast kształtowała się proporcjonal­
nie do osiedlania się w nich doj­
rzałych pisarzy z Polski centralnej.

Lata następne przyniosły niejed­
ne zmiany. Przede wszystkim śro­
dowiska literackie ziem zachodnich 
i północnych zaczęły się wykruszać, 
a młodzież literacka jeszcze nie za­
jęła właściwego jej miejsca. Co 
prawda pojawiały się wówczas na 
horyzoncie literackim tych terenów 
nowe nazwiska, jak Pierzchała, Ca- 
baj, jak Kapuściński i Kuśmierek. 
jak Niedworok i Karpowicz, ale do­
chodzili oni przeważnie do głosu nie 
przez tematykę o polskich ziemiach 
zachodnich i nie za pośrednictwem 
środowisk literackich tych ziem.

Geografia literacka
eografia literacka przedstawia 
się mniej więcej następująco:

WROCŁAW. Miasto to ciągle do­
minuje w rozwoju literackim Nad- 
odrza, głównie dzięki istnieniu bo­
gatej i tradycyjnej szkoły poloni­
stycznej, dzięki własnej trybunie, 
periodykowi „Odra”, dzięki wydaw­

nictwu Ossolineum, dzięki bazie bi­
bliotecznej i archiwalnej, dzięki 
wreszcie wyrozumiałemu stosunko­
wi władz, poczuwających się do me­
cenatu literackiego. W ostatnim 
czasie powstały tu liczne kluby li­
terackie, a przychylny klimat inte­
lektualny umożliwił debiut takim 
piórom, jak Maciej Patkowski, au­
tor „Skorpionów” i „Harmonijki”, 
jak rozwijający coraz bardziej swój 
talent Tymoteusz Karpowicz itd.

OPOLE. Bazuje ono nadal na Nie- 
dworoku, na Hajduku, na Opolskim, 
na kilku innych pisarzach młodych 
i średniego pokolenia. Dużą ruchli­
wość okazuje w ostdtnich dwu la­
tach środowisko zielonogórskie dzię­
ki powstaniu tu periodyku „Nad- 
odrze”, dzięki działalności wydaw­
niczej Lubuskiego Towarzystwa 
Kultury wespół z Wydawnictwem 
Poznańskim. Debiutował tu swoimi 
wierszami Saliński, debiutował Ko­
niusz i inni.

W SZCZECINIE i KOSZALINIE 
trwają prowadzone ze zmiennym 
szczęściem boje o założenie własne­
go periodyku literackiego, a funk­
cje trybuny literackiej spełnia Wy­
dawnictwo Poznańskie.

OLSZTYN posiadł własną trybu­
nę literacką. Są nią , dwa periodyki, 
wychodzące tutaj.

W GDAŃSKU okrzepło już środo­
wisko marynistyczne, któremu prze­
wodzą tacy pisarze, jak Fenikowski, 
Ostrowska, Bądkowski.

Nie sposób przytoczyć tu wszyst­
kich, godnych uwagi, nazwisk, 
szczególnie najmłodszego pokolenia, 
które coraz mocniej dochodzi do 
głosu.

Koordynacja wysiłków

Publikujemy ten artykuł w prze­
dedniu Ili Zjazdu Pisarzy Ziem 

Zachodnich, który rozpocznie się 
3 maja bież, roku we Wrocławiu. 
Pierwszy zjazd dwa lata temu od­
był się w Dusznikach, drugi v 
Świerklańcu pod Katowicami.

W wyniku ich powstał stały ko 
mitet porozumiewawczy wszystkie 
ośrodków literackich ziem zacno 
nich i północnych, który 
wiele ciekawych prób koordyna ’j 
wvsiłków i środków.

Zjazd wrocławski poświęcony oę- 
dzie omówieniu dorobku pisarski 
go piętnastolecia na Ziemiach 
chód nich: pozwoli on również 
głębsze sprecyzowanie zadań Pls 
stwa polskiego na Ziemiach
chodnich. Leszek Goliński
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Gdy Lenin mówił
Towarzysze Polacy

Towarzysze Polacy... Ten zwrot zawsze brzmią! w ustach Lenina 
sympatycznie, aczkolwiek okoliczności, w których wypadało mu zwra­
cać się do Polaków nie zawsze mogły go równie sympatycznie nastra­
jać. Oczywiste też jest, że stosunek Lenina do Polski nie kształtował 
się wyłącznie na płaszczyźnie emocjonalnej. Lenin w swym ruchli­
wym życiu rewolucjonisty miał wiele kontaktów z Polską i Polakami. 
Łączyły go więzy osobistej sympatii z polskimi działaczami rewolu­
cyjnymi, z przedstawicielami polskiej postępowej inteligencji (między 
innymi z Kasprowiczem), Polacy byli w gronie jego bliskich współ­
pracowników (Róża Luksemburg, Dzierżyński, Marchlewski, Kon i wie­
lu innych). Są to rzeczy znane. Bardziej istotny jest jednak dla nas 
stosunek Lenina do sprawy polskiej, do walki narodu polskiego o nie­
podległość, stosunek rewolucji socjalistycznej do losu Polski.

Lenin zdawał sobie sprawę 
z wagi polskiej walki 

narodowo-wyzwoleńczej dla 
międzynarodowego ruchu re­
wolucyjnego. Widział jasno, że 
droga do wyzwolenia Polski 
spod ucisku caratu wiedzie 
przez rosyjską rewolucję so­
cjalistyczną, która obali car­
ski reżim i której cele społecz­
ne nie są sprzeczne z dążenia­
mi narodowymi do samostano 
wienia. Rzecz wyglądająca 
dziś paradoksalnie: ale właśnie 
z towarzyszami polskimi z 
szeregów SDKPiL prowadził 
Lenin najbardziej zacięte po­
lemiki, broniąc zasady samo­
stanowienia narodów, będącej 
jednym z punktów programu 
rosyjskiej socjaldemokracji.

^KEm
RADZIECKA STAŁ

Dla zrozumienia tej sprawy 
trzeba sobie / uświadomić, że 
socjaldemokracja polska mia­
ła pod bokiem ówczesną PPS, 
która stała na stanowisku 
współdziałania z rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym tylko 
do momentu oderwania się 
Polski od imperium carskie­
go, a rewolucję socjalną i oba­
lenie caratu uważała za „spra 
wę rosyjskich towarzyszy”. 
Wyraził to później Piłsudski 
w swym błyskotliwym, acz nie­
zbyt mądrym powiedzonku o 
„czerwonym tramwaju., z któ­
rego wysiadł na przystanku 
niepodległość”. W tej sytuacji 
socjaldemokraci polscy, dla 
których los narodu nie mógł 
być losem polskich klas po­
siadających, lecz losem prole­
tariatu, stawiając walkę o wy­
zwolenie społeczne ponad wal­
kę o wyzwolenie narodowe, 
poszli jednak za daleko.

„Jest rzeczą zrozumiałą — 
pisał Lenin w swej pracy „O 
prawie narodów do samo-
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określenia’ że walka z

Wielkość produkcji stali 
określa techniczny i ekono­
miczny poziom rozwoju każ 
dego kraju. Stal wciąż jesz­
cze odgrywa decydującą 
rolę w gospodarce, mimo że 
ostatnie lata przyniosły sze 
rokie zastosowanie alumi­
nium, tytanu czy mas pla­
stycznych.

Pod względem produkcji 
stali ZSRR zajmuje obec­
nie drugie miejsce na świę­
cie — po USA.

W 1959 roku wytopiono 
w ZSRR 59,9 miliona ton 
stali, czyli więcej niż w 
NRF, Anglii i Francji łącz­
nie.

NAJGŁĘBSZY SZYB

Na Półwyspie Apszeroń- 
skim (Azerbajdżan) zakoń­
czono wiercenie najgłęb­
szego do tej pory szybu 
naftowego w ZSRR (4855 
metrów’). Dzięki zastosowa­
niu nowych metod technicz 
nych, proces wiercenia skro 
cono do 10 miesięcy. Do tej 
pory wiercenie szybu na­
wet do nieco mniejszej głę 
bokości trwało półtora ra- 
za dłużej.

nacjonalistycznie zaślepioną
drobną 
zmusiła

burżuazją Polski
s-d polskich

.przeciągnięcia struny1
do 
ze

szczególną (czasem może o- 
drobinę nadmierną) gorliwo 
śdą.”

I dalej:
„Międzynarodowa socjal­

demokracja bowiem stoi wła 
śnie na gruncie prawa naro­
dów do samookreślenia.”
Lenin zdawał sobie sprawę, 

że wielkoruski szowinizm i 
wieloletni ucisk caratu nad 
narodem polskim musiały 
wzbudzić w wielu odłamach 
społeczeństwa polskiego szo­
winistyczną nienawiść do Ro­
sji. Szowinizm budzi szowi­
nizm. Z drugiej jednak strony 
Lenin wiedział, że wspólna 
walka proletariatu polskiego i 
rosyjskiego przeciwko carato­
wi, wspólny cel tej walki: wy 
zwolenie społeczne, równo­
znaczne z wywoleniem naro­
dowym — zdolne są przekreś-

lić stare rachunki nienawiści. 
Stąd też leninowskie stwier­
dzenie, że „wolność Polski jest 
niemożliwa bez wolności Ro­
sji”.

Konsekwencją tego stanowi 
ska, zaakceptowanego przez 
ruch robotniczy Rosji, były 
pierwsze odezwy młodej wła­
dzy radzieckiej, skierowane 
do Polaków, była uchwała rzą 
du radzieckiego z sierpnia 1918 
roku, stwierdzająca: „wszyst­
kie układy i akty... dotyczące 
rozbiorów Polski... niniejszym 
zostają zniesione na zawsze.”

Nie zmienił Lenin swego sta 
nowiska w stosunku do Pol­
ski, nie zmieniła go władza 
radziecka — także i wówczas,
gdy Piłsudski wciągnięty w 
antyradzieckie plany imperia­
listów porwał się na nieszczę­
sną „wyprawę kijowską”. Le­
nin potrafił wówczas oddzielić 
sprawę Polski, sprawę narodu 
polskiego od imperialistycz­
nych machinacji, wskazując 
wyraźnie, że międzynarodowe­
mu kapitałowi nie zależy by­
najmniej na mocarstwowej 
Polsce, ale na stworzeniu z 
Polski narzędzia antyradziec­
kich knowań, buforu między 
państwem rewolucji socjali­
stycznej, a światem kapitali­
stycznym.

Potwierdziła tę tezę naj­
bliższa nam historia, lata 
międzywojenne, wojna, cię­
żkie doświadczenia czasu

Dzień wstał chłodny. Oj­
ciec, przyszywając 

czarne patki ze złotą trąbką
do przechowanego przez
wojnę świątecznego mun-
duru — powiedział 
szorstko:

— A weź sweter

trochę

wiele spraw toczących się 
dookoła.

— Ojcze, zawiąż mi kra­
wat, bo nie potrafię.

Rozstali się przed bramą. 
Poczta zbierała się w in­
nej części miasta.

faszystowskiej pogardy.
Zgodnie też z leninowskimi 
założeniami powrót Polski 
do niepodległego bytu nastą­
pił w wyniku zwycięstwa 
proletariackiego państwa — 
Związku Radzieckiego nad 
faszystowskim imperializ­
mem niemieckim.
Zapewne nie od rzeczy bę­

dzie te sprawy dziś sobie przy 
pominąć i konfrontować je z 
naszą dzisiejszą pozycją w 
świecie.

Zygmunt Koczorowski

TAKSÓWKA NA LODZIE

Szwedzki konstruktor o- 
krętów zbudował „hydro- 
kopter” w kształcie „hydro 
ślizgowca”, który może się 
poruszać z równą szybko­
ścią w wodzie i po lodzie. 
„Hydrokopter” znajdzie naj 
lepsze zastosowanie w Sawę 
cji, gdzie zimą zamarzają 
zwykle kanały i jeziora.

SKARBY SUDANU

Grupa archeologów wy­
kryła w Sudanie świątynię, 
zbudowaną przed 2000 lat. 
Ponadto odkryto ślady sta­
rożytnego olbrzymiego 
zbiornika, mogącego po­
mieścić 150 tys. m sześć. 
Wody.

POMYWACZKA

„Gwoździem” wystaw7y 
»Zycia Zbiorowego”, otwar­
tej w tych dniach w Pary- 
zu jest maszyna, zmywają­
ca 10 do 20 tysięcy talerzy 
W ciągu godziny. Maszyny 
tego typu będą zainstalowa 
”c między innymi na stat- 
Au ”France” i na lotnisku 
Orły.

API

białą 
nieszl

Ta 
czyła

koszulę, bo
pod tę 
zmarz

szorstkość nie doty- 
wcale białej koszuli

przygotowywanej od dwóch 
dni na pierwszy majowy
pochód, 
krawatu.

lecz czerwonego
Ten spracowany

człowiek, wydeptujący od 
trzydziestu lat schody wie­
lu poznańskich kamienic, 
służbista przenoszący god­
ność swojego zawodu po­
nad wszystkie inne — nie 
ogarniał jeszcze ogromu 
przemian dokonywanych 
nagle, burzliwie bez wy­
czekiwania. Ranna gazeta 
1-majowa donosiła o ukoń­
czeniu reformy rolnej w
Wielkopolsce. dopiero
dwa miesiące panowała no­
wa władza.

— To jest nieprzemyśla­
ne — mówił ojciec.

Córka, będąca po stronie 
niecierpliwych, stała się 
dla ojca niezrozumiała, jak

Waty Jena III —■ punkt 
zborny ZWM-owej 

młodzieży — zakwitły bia­
ło-czerwonym kwiatem. Na 
całej ulicy panowało rados­
ne podniecenie. W grupach 
raz po raz wybuchała pieśń:

„My ze spalonych wsi 
, My z głodujących chat'*
To znowu:
„Na barykady, ludu ro­

boczy !”
Pieśń była nowa, prawic 

nigdy nie śpiewana tak peł­
nym głosem w tych mu- 
rach, przyzwyczajonych do 
korporanekwh wrzasków. 
Otwierały się okna. Gdzie­
niegdzie dla odmiany za­
mykano je z hałasem, zacią­
gając szczelnie firanką.

O dziewiątej ruszył sze­
reg biało-czerwonej mło­
dzieży. Świętym Marcinem, 
Ratajczaka na Plac Wolno­
ści.

„Zdobywczym krokiem

Idziemy w słoneczny 
świat”
—płynął śpiew. Przy Ra­
tajczaka zmieszały się pieś­
ni. Naprzeciw kroczyli 
OMTUR-owcy.

„Jesteśmy młodą gwardią 
Proletariackich mas”.
Na Plac Wolności we­

szliśmy razem.

Wrocław jakiego nie znacie
Korespondencja własna ze stolicy Dolnego Śląska

Jeśli nie byliście we Wrocławiu 
przez kilka lat, a nawet jeśli by­

liście rok temu, to przyjeżdżając obec­
nie — nie poznacie nadodrzańskiego 
grodu. Już po wyjściu ze stacji ogarnia 
człowieka radosne zdumienie. Pięknie 
odremontowany budynek dworcowy 
cieszy oczy jasną i lekką sylwetką. Po­
nure dawniej fasady domów ulicy gen. 
Świerczewskiego zakrywa sieć ruszto­
wań, zza których ukazują się kolorowe 
tynki.

Barwne elewacje otrzymują nowe 
domy przy ulicy Świdnickiej. Ta ciasna 
i zatłoczona dotychczas arteria jest po­
szerzona.

W rejonie Starego Rynku dobiegają 
końca prace, związane z odbudową cał­
kowicie niemal zburzonych zabytko­
wych kamieniczek. Zza rusztowań wy­
glądają renesansowe fasady domów 
wrocławskiej starówki. Ponad nimi 
wznosi sję dumnie wspaniały gotycki

Najpiękniejsze w Polsce ?

VK7rocławianie twierdzą, że ich mia- 
’ ’ sto będzie jednym z najpiękniej­

szych w Polsce. I chyba mają w tym 
wiele racji, zwłaszcza, że to oni sami 
postanowili je upiększyć i uporządko­
wać. Znaczna część planowanych ro­
bót przy tworzeniu zieleńców, skwe­
rów, placyków, wykonana zostanie w 
czynie społecznym. Przeszło 200 zakła­
dów pracy podpisało umowy z zarzą­
dem miasta na wykonanie prac po­
rządkowych o wartości ponad 12 min. 
złotych. Do pracy — obok załóg fa­
brycznych — stanęła masowo młodzież 
akademicka, harcerstwo, wojsko. To 
dzięki ofiarności wrocławian miasto

dzie gotowe już skwerki obsiewa się 
trawą lub posypuje ceglaną stłuczką.

Intensywne prace porządkowe pro­
wadzi się zwłaszcza w rejonie uL Pod­
wale. Wśród starych drzew nad kana­
łem odrzańskim zasadzono tysiące mło­
dych drzewek, niweluje się ostatnie 
nierówności, poszerza parkowe alejki, 
ustawia ławki. Wiosną i latem przyby­
wa tu tysiące ludzi, szukających cienia 
i wypoczynku. Doprawdy można za­
zdrościć wrocławianom tak pięknych te­
renów rekreacyjnych, położonych w 
samym sercu miasta.

TI7iec był krótki. Za krót- 
•• ki, jak na nasze pierw­

sze majowe przeżycia. Prze 
mawiał działacz robotniczy 
— Zygmunt Piękniewski. 
Co mówił? Trudno powtó­
rzyć po latach piętnastu. 
Przemawiał jeszcze woje­
woda Widy-Wirski i jakiś 
major. Potem uformował się 
pochód. Szli wszyscy, co 
pracą znaczyli w Poznaniu 
te dwa - pierwsze miesiące 
wolności. Robotnicy Ce­
gielskiego, Wiepofamy, Sto- 
mila. Kobiety z Goplany, 
kolejarze, pocztowcy, mło­
dzież. Prowadzili pochód 
członkowie komitetów wo­
jewódzkich PPR i PPS.

Przy placu pod Uniwersy 
tetem — tam gdzie dzisiaj 
ma stanąć pomnik Adama 
Mickiewicza — pochyliły się 
sztandary. Tu leżały ciała 

„ bohaterów. Żołnierze Ar­
mii Radzieckiej i Cytade- 
lowcy. Takich cmentarzy 
było wtedy dużo w par­
kach i po skwerach. Ten był 
tylko symbolem i hołd był 
symboliczny. Ogarniał prze- 

\ cięż mogiły od Lenino po 
Berlin i od Oświęcimia po 
Dachau.

Ulice, poszczerbione woj­
ną, którymi przechodził po­
chód stanowiły wtedy le- 

! dwo wysprzątane pobojo- 
I wisko. A przecież ten po­

chód wśród ruin był rados­
ny. Niósł życie. Nowe ży­
cie, czerpiące z ruin nau­
kę, jak z ksiąg. Z krwi 
przelanej we w zmaganiach 
trwających dziesiątki lat — 
czerpiące nową moc.

ratusz architektoniczna perła Eu-
ropy środkowej.

Ogółem prace elewacyjre obejmują 
w tym roku 75 tysięcy metrów kwa­
dratowych powierzchni domów — 
głównie na odcinku Dworzec Główny 
—- Rynek.

Na przyjęcie gości

otrzyma tej wiosny ponad 38 
nowych terenów zielonych, 
cych wstęgą całe śródmieście, 
scach gruzowisk powstają 
trawniki, place do zabaw dla

hektarów 
opasują- 
Na miej- 
skwerki, 

dzieci.

Gorączkowe tempo pracy

ędrując poprzez rozkopane ulice 
’ Wrocławia wyczuwa się wszędzie 

jakiś gorączkowy pospiech i niepokój. 
Mijają się wyładowane ziemią lub gru­
zem ciężarówki, huczą traktory z przy­
czepami, stękają spychacze. Tu i ów-

W taki właśnie pracowity sposób 
’ * wrocławianie przygotowują się na 

przyjęcie gości, którzy za kilkanaście 
już dni zawitają licznie do ich miasta. 
Wkrótce stary, piastowski Wrocław — 
obok wiosennej zieleni — zakwitnie 
tysiącami biało-czerwonych flag i cho­
rągiewek, których 10 tysięcy przygo­
towały — oczywiście znów w czynie 
społecznym — Zakłady Przemysłu O- 
dzieżowego im. 1 Maja. Tu bowiem od­
będą się 7 maja centralre uroczystości 
związane z XV-leciem powrotu Ziem 
Zachodnich do Polski.

Feliks BIlos

Pochód rozwiązał się
przy ulicy Wyspiań­

skiego — przed gmachem 
Rady Miejskiej. Ale nam 
było jeszcze za mało po­
chodu i pieśni. W zwar­
tych szeregach wracaliśmy 
znowu przez miasto. Na 
Moście Teatralnym, w gru- , 
pie ludzi przyglądających 
się barwnym szeregom, zau 
ważyłam ojca. Salutował 
nasz sztandar. Pokiwałam 
mu ręką. Uśmiechnął się i 
poszedł chodnikiem równo­
legle z nami.

Do domu wracaliśmy ra­
zem.

Zofia Andrzejewska
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Wlał kopo La ki

Piękno Ziemi Wielkopolskiej opiewali niejednokrotnie w swych utworach poeci I prozaicy. Wi­
doczne na zdjęciu krzywe drzewo na tle pplnej równiny stanowi charakterystyczny krajobraz dla 

naszego województwa. Zdjęcie zostało zrobione w okolicach Szamotuł.
Fot. — K. Przyehodzfld.

T
o będzie dokładnie w tym samym 

dniu co dziś, ale dopiero w roku 
1961. Przewodniczący w strojnym, 
białym kołnierzyku powie z trybu­
ny uroczyste słowa: „Otwieram 

walne zgromadzenie z okazji X-lecia naszej 
spółdzielni”. Ze wzruszenia przełknie ślinę, 
zatrzyma się chwilę, jakby dla nabrania od­
wagi i zacznie opowiadać zebranym.

Na pół z niedowierzaniem dowiedzą się, 
że na początku była garstka dwudziestu 
dzielnych ludzi, prymitywny warsztacik 
i sporo dobrych chęci, ale znacznie więcej 
najróżniejszych przeszkód. Dowiedzą się, że 
przeciwności pojawiały się na każdym kro­
ku, a już chyba najwięcej było ich w sa­
mych ludziach. A gdy już ich „gospodar­
stwo” zaczęło działać, trudności zwiększył 
brak doświadczenia i nawyków wspólnego 
gospodarowania.

Czy to więc bardzo dziwne, że pierwsze 
lata ich wspólnego gospodarowania były peł­
ne błędów i nieprawidłowości?

Obraz teraźniejszości
VVarto już teraz, nie cze- 

kając roku 1961, zajrzeć 
do owej spółdzielni. Oto jeden 
z kilku jej oddziałów’.

W przeraźliwie ciasnych sal 
kach zakładu przy ul. Nowo­
wiejskiego wypełnionych po 
brzegi maszynami słychać tyl­
ko szum silników. Przemyśl­
ne automaty żłobią koła zę­
bate, wiercą otwory, strugają 
ciężkie sztaby. Pracę spraw­
nych maszyn śledzą ludzie. Wy 
trwałe, rytmiczne i spokojne 
działanie mechanizmów u- 
dziela się widocznie ich opie­
kunom: nie ma tu bezczyn­
nych lub łażących z kąta w 
kąt. Wszędzie niepodzielnie pa 
nuje skupienie sumiennej i 
pilnej pracy.

Nie przerywa jej nawet in­
terwencja mistrza produkcji, 
który jest wszędzie, pomaga, 
doradza, nadzoruje. Mistrz w 
przeciwieństwie do tradycji — 
nie ma sumiastych wąsówT — 
lecz płową czuprynę nad szczu 
płą, młodzieńczą twarzą. Ma 
ponadto dyplom technika, 5 
lat praktyki w spółdzielni i 
już... 25 lat życia. A doglądać 
jest czego.

Zakład łącznie z dwoma in-x 
nymi warsztatami robi dosko 
nałe obrabiarki typu TUE 35. 
Rocznic schodzi z „taśmy” 80 
sztuk. W przyszłym roku bę­
dzie ich ponad 100. Na razie 
wszystkie pozostają w kraju, 
ale już zakwalifikowano je do 
eksportu.

W tych samych warsztatach 
robi się ponadto precyzyjne u- 
chwyty wjertarskie, z których 
wiele wędruje za granicę.

GOSPODARKA

GODNE IMIĘ
Piękne kariy 9 lai pracy Spółdzielni im. 1 Maja

Czy to aż godne notowania? 
Chyba tak. 5—6 lat temu pro 
dukowano tu 6 tys. uchwytów 
rocznie, dziś już — 15 tysię­
cy. O obrabiarkach czy podo­
bnym sprzęcie nawet nie ma­
rzono.

Dobry kierunek
T^rzeba marzyć, bo bez ja-

■- kiejś upragnionej wizji 
przyszłości nie ma dążeń i am 
bicji. Marzeniom tym jednak 
musi towarzyszyć sumienna 
praca, konkretne działanie. 
Marzono i oto...

Z jednego warsztaciku w 
kilku „klitkach”, spółdzielnia 
urosła do dużego przedsiębior 
stwa o 3 oddziałach produk­
cyjnych. Dawna, nieskoordy­
nowana i nieraz przypadkowa 
wytwórczość części do ma­
szyn i urządzeń,została zastą­
piona wartościową produkcją 
obrabiarek i uchwytów, eks­
portowanych za dewizy.

Prymitywnie wyposażone 
kiedyś warsztaty, zamieniono 
w nowocześnie urządzone 
(choć lokalowo nadal prymi­
tywne) goryczki, zdolne wy­
twarzać ' precyzyjny sprzęt 
techniczny. Pracująca tu po­
tężna, 9-tonowa wytaczarka, 
jest jedną z nielicznych ma­
szyn tego typu w przemyśle 
drobnym. Obok stoją automa­
tyczne frezarki, strugarki i re 
wolwerówki.

Rokrocznie od 5—6 lat spół­
dzielnia przeznacza po kilka­
set tysięcy zł na techniczny roz 
wój zakładów. Rokrocznie 
duże sumy idą na zabezpie­
czenie higieny i bezpieczeń­
stwa pracy.

„GŁOS“

Następny, najpilniejszy etap 
— to budowa nowych, wzoro­
wych pomieszczeń.

Ludzie pojęli
f^hyba wszystko się zaczęło 

od tego, że przed paroma 
laty, w okresie największych 
kłopotów i trudności, zmienio­
no zarząd spółdzielni. Przyszli 
ludzie — kierownicy z praw­
dziwego zdarzenia. Nastał wte 
dy okres zaostrzonej dyscypli­
ny, większych wymagań, suro 
wej kontroli. Dziś, gdy rozma 
wiać z niektórymi starymi pra 
cewnikami, wspominają: „Oj, 
klęliśmy, że skończyły się do­
bre czasy bumelki i fuszerek, 
ale dopiero teraz widzimy, że 
to były złe czasy!

Owo, nieczarodziejskie „ho­
kus pokus”, dokonało prze­
mian i przeobrażeń, skompli­
kowanej nieraz psychiki ludz­
kiej. Nie od razu i w trudnej 
pracy wychowawczej wykształ 
cał się niejeden charakter 
członków spółdzielczej rodzi­
ny.

Dziś załoga liczy 130 pracow 
ników. Jej zdecydowana więk­
szość szczyci się wieloletnią, 
nieprzerwaną pracą w spół­
dzielni. Co najmniej połowa 
członków, ,to młodzi mężczyź­
ni i kobiety, nie przekracza­
jący 35 lat życia. Większość z 
nich tu zdobyła swój zawód.

Ludzie już raz zdecydowali 
o losach spółdzielni. Ludzie 
będą kształtować jej dals.zą 
pomyślną drogę. Czy można 
być tego pewnym?

Akcja, Idóra miała 
przynieść Anglii zagładę Operacja

statnio na Zachodzie ukazały się trzy książki o pla­
nach inwazji hitlerowskiej na Anglię. Są to prace 
angielskie P. Fleminga i R. Wheatleya oraz nie­
miecka K. Klee. Zawarty w nich rewelacyjny 

materiał, uzupełniony najnowszymi badaniami archi- 
wialnymi, rzuca nowe światło na dotychczasowe po­
glądy w sprawie stosunku Hitlera do AngliiJ

przewadze lotnictwa niemieckiego, k 
ra miała wyrównać przewagę floty bn ' 

\ tyjskiej nad niemiecką. Bezposreun 
kierownictw^ operacji powierzone z 
siało feldmarszałkowi Rundstedtowi.

POCZĄTEK: 15 SIERPNIA 1940 R.
„„ 15

Początek inwazji wyznaczono na 
sierpnia 1940 roku, termin jej z 

kończenia — 5 tygodni.
Jaki miał być przebieg wydarzeń. .

Słabe lotnictwo angielskie zostaje 
zniszczone w bitwie powietrznej na 
Kanałem, a pozbawione ochr° • 
lotniczej resztki brytyjskiej fł0 
wojennej ratują się ucieczką do po 
tów kanadyjskich.

Z portów w Rotterdamie, Antwer­
pii, Ostendzie, Dunkierce, Calais, 
Boulogne i Havre wypływa 
szy rzut armii desantowej, 
90 tys. żołnierzy. Desant następuj - 
na południowy - zachód od Londyn • 
jednocześnie peryferie stolicy Ang 
zajmują spadochroniarze. .

W trzecim dniu inw azji Hitler dys­
ponuje już na wyspie 40 dywizja10

Niemal powszechną jest teoria, zgod­
nie z którą Niemcy w latach dru­

giej wojny światowej nie żywiły żad­
nych agresywnych planów wobec An­
glii. Hitler ponoć był anglofilem i dą­
żył do sojuszu z Anglią na zasadzie roz­
dzielenia stref wpływów. Wysuwana 
jest także hipoteza, że plan inwazji na 
Anglię po klęsce angielskiej armii pod 
Dunkierką latem 1940 roku był ze stro­
ny Hitlera raczej bluffem. który miał 
skłonić Anglię do wycofania się z woj­
ny.

Nic bardziej fałszywego. Materiały, 
które dziś znajdują się w rękach histo­

ryków, dowodzą z całą jaskrawością, że 
Hitler niezwykle starannie przygoto­
wywał plan zagłady Anglii, której pro­
logiem miał być niemiecki desant na 
wyspie.

23 czerwca 1940 roku Francja skapi­
tulowała. Cały prawie kontynent euro­
pejski znajdował się w rękach Niemiec 
albo ich sojuszników i wasali. Od An­
glii armię hitlerowską dzielił tylko 
„rów” szerokości 37 km — Kanał La 
Manche.

Opracowany przez generała Jodła 
plan operacji pod kryptonimem „See 
Loewe” („Lew morski”) opierał się na

Wiosna, miłość i...
SPRAWA

NIE TYLKO RODZICÓW

Jeżeli młodzi ludzie wycho­
wują się w rodzinnym 

domu, a rodzice chcą i potra­
fią wytłumaczyć im związane 
z miłością zjawiska fizjolo­
giczne, przygotować do życia ■ 
seksualnego — na ogół omi­
jają ich rozczarowania. Naj­
częściej jednak rodzice albo 
nie wiedzą w jaki sposób 
uchylić rąbka tajemnicy mi­
łości, albo po prostu nie chcą, 
upierając się przy twierdze­
niu, że „na to będzie jeszcze 
pora”. Zbyt mała jest — nie­
stety — liczba matek i ojców, 
którzy nie „przegapią” tej 
pory.

Od dość dawna część spo­
łeczeństwa, rozumiejąca ko­
nieczność wytłumaczenia mło 
dzieży zjawisk natury, doma­
ga się, aby szkoła pomogła ro­
dzicom. Odpowiednio do tej 
roli przygotowany lekarz 
szkolny lub lekarz zaproszony 
z zewnątrz, nauczyciel wy­
kładający biologię, a więc 
prowadzący wykłady na te­
maty m. in. powstawania, ro­
dzenia się nowego życia w 
przyrodzie — mogą i powin-

Młodzi pracownicy spółdziel­
ni uczą się. Pięciu robi dyplo 
my mistrzów, a 12 — czelad­
ników. 6 uczniów „terminuje” 
w metalowym zawodzie. Je­
den studiuje na Politechnice, 
kilku tokarzy uczęszcza do 
wieczorowego technikum. Po­
dobne technikum jeden tokarz 
już ukończył. Lista uczących 
się jest stale otwarta, stale 
ktoś nowy na nią się wpisuje.

Imię zobowiązuje
VV róćmy na chwilę do roku 
’’ 1961, kiedy to spółdziel­

nia będzie obchodzić swoje X- 
lecie. Przewodniczący uroczy­
stego, walnego zgromadzenia 
powie wtedy zebranym:

„Gdy zakładaliśmy nasze go 
spodarstwo, był kwiecień i 
parę tygodni dzieliło nas od 
Święta Pracy, 1-Maja. Ktoś 
wówczas wysunął projekt, aby 
na ten dzień przypadło otwar­
cie naszej spółdzielni. Inny z 
członków zgłosił wniosek na­
dania przedsiębiorstwu imie­
nia „Święta Pracy”. I tak się 
stało. Dziś jesteśmy „Spółdziel 
nią Pracy Metalowców im. 1- 
Maja”.

Nie wiadomo, czy w momen 
cie uchwały o zaszczytnym 1- 
mieniu, zdawano sobie spra­
wę, że ono — jak rzadko któ­
re inne imię — bardzo zobo­
wiązuje. Zobowiązuje do przo 
downictwa.

Jacek Kostrzewski

WYCHOWANIE

Wfosenne wieczory 
* zachęcają do spacerów, | 

do wyznań miłosnych. 
Pary objęte w pół wy­
bierają ustronne miej- i sca. Na wiosnę rodzą ii się często szybko prze­
mijające uczucia, by 
pozostawić po sobie : 
przykre wspomnienia 
dla tych, którzy zbyt |j 
mało wiedzą o życiu, h a mówiąc konkretniej 
o spiawach płci,ro po­
pędzie seksualnym.

ni poprowadzić dla młodzie­
ży lekcje, zwane chociażby 
lekcjami higieny.

W tym roku szkolnym Mi­
nisterstwo Oświaty postano­
wiło wprowadzić tego rodza­
ju godziny wykładów w ra­
mach programu szkolnego 
nauczania w X i XI klasach 
szkół licealnych.

W ten sposób wypełni się 
chociaż częściowo lukę w wy­
chowaniu seksualnym mło­
dzieży. Dwa roczniki, dojrze­
wające lub dojrzałe już do 
życia seksualnego, zapoznają 
się z dręczącymi młode umy­
sły sprawami nie z ust przy­
padkowych „uświadamiaczy” 
lecz lekarzy i pedagogów, w 
sposób naukowy i kulturalny.

MŁODZI
W HOTELU ROBOTNICZYM

Jest jednak młodzież, która 
zerwała ze szkołą w wie­

ku wcześniejszym, gdyż jej 
edukacja skończyła się wraz 
z otrzymaniem świadectwa 
siedmiu klas. Część tych mło­
dych zdobyła przygotowanie 
do pracy w szkołach przyspo­
sobienia zawodowego. Naj­
częściej do tego rodzaju szkół 
garnęła się młodzież ze wsi, 
która dzisiaj wypełnia ho­
tele robotnicze, uzyskując nie­
rzadko bardzo dobre wyniki 
w pracy zawodowej. W wielu 
hotelach, prowadzonych przez 
przemysł włókienniczy, miesz­
kają młode dziewczęta. Jak 
to zwykle bywa — wokół ta­
kiego hotelu robotniczego krę­
cą się chłopcy. Jedni w „po­
ważnych” zamiarach, drudzy, 
aby zabawić się, aby nie spę­
dzać czasu samotnie. Ale 
dziewczęta z hoteli robotni­
czych mało wiedzą o życiu. 
Chłopcy zresztą także. Co gor­
sza — nikt nie myśli o tym, 
by im tę wiedzę zapewnić. 
Sprawę załatwiono rygory­
stycznym przepisem iż „mło­
dzi mężczyźni mają jedynie 
wstęp do sali przyjęć lub 
świetlicy”, ale — po pierwsze 
— przepisy te są omijane, a 
po drugie — jest mnóstwo 

okazji (zwłaszcza na wiosnę^' 
aby spotykać się poza murami 
hotelu. A skutki tego? No cóż, 
różne...

KULTURY ŻYCIA 
TRZEBA SIĘ UCZYĆ

yiTydaje się, że tym młodym 
’ ’ mieszkankom hoteli ro­

botniczych należy przyjść tu 
z pomocą, przygotować je do 
życia, wytłumaczyć im wiele 
spraw, które pokrywa trady­
cyjnie fałszywie wstydliwe 
milczenie. Takie milczenie 
przynosi w większości wypad­
ków tragiczne skutki.

Na ogół dość nieprzejedna­
ne stanowisko w stosunku do 
omawianych tu spraw zajmu­
ją starsze kobiety, stare ro­
botnice fabryczne, protestują­
ce przeciwko tworzeniu po­
radni świadomego macierzyń­
stwa przy zakładach pracy. 
Mimo tych protestów — już w 
800 fabrykach powstały koła 
Towarzystwa Świadomego 
Macierzyństwa, które organi­
zują dla załóg pogadanki na 
tematy kultury seksualnej, 
albo nawet inicjują zakłada­
nie poradni. Ze względu na 
znaczną liczbę kobiet zatrud­
nionych w przemyśle włókien 
niczym — w fabrykach włó­
kienniczych powstało wiele 
kół TSM, a przy niektórych 
zakładach — poradnie.

I czy nie warto, by te po­
radnie wyszły naprzeciw ho­
telom robotniczym, nie cze­
kając na odwiedziny młodych 
dziewcząt, bo... mogą się nie 
doczekać.

Czy nie warto pomyśleć o 
zorganizowaniu pogadanek 
na początek choćby na te­
mat higieny osobistej dla 
mieszkanek hoteli — u nich 
na miejscu, w świetlicy. Cie­
kawość na pewno przełamie 
fałszywy wstyd, społeczeństwo 
zyska znowu pewną liczbę 
młodych dziewcząt przygoto­
wanych do życia, wiedzących 
w jaki sposób w przyszłości 
będą mogły, bez uszczerbku 
dla swego zdrowia, planować 
rodzinę i uniknąć bardzo 
wielu rozczarowań w oso­
bistym życiu.

Grażyna Zielska

Parówki 
z groszkiem

W Nadodrzańskich Zakła­
dach Przetwórstwa Owoco­
wo-Warzywnego rozpoczęły 
się prace wstępne przed uru­
chomieniem produkcji kon­
serw warzywno-mięsnych. Ko 
sztem ponad 4 min. złotych 
wybudowana zostanie do ro­
ku 1962 nowa hala produk­
cyjna. Dyrekcja zakładów za­
mierza przede wszystkim uru 
chomić produkcję gołąbków z 
mięsem i parówek z grosz­
kiem zielonym. (ZAP)
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Kapelusz pełen wrażeń
£ udzie są różni.

Napisałem to zda­
nie kwadrans temu. 1 co? 
1 krążę myślami wokół te­
go stwierdzenia, w niczym 
nie przypominającego od­
krycia Ameryki.

O, na przykład są tacy, 
których nie interesuje nic 
poza ich zawodem. Znam le 
karza; skłonny jest mówić 
i słuchać tylko to, co Wią- 
że sie z medycyną. Znako­
mity adwokat uważa za 
stratę czasu poświęcanie u- 
wagi problematyce nie praw 
niczej. Pani Zenobia, jako 
temat nr 1, na zasadzie 
wyłączności, uznała hodow­
lę kaktusów. Jest to postawa 
życiowa godna, w pewnym 
sensie, zazdrości. Medycy­
na,'prawo czy kwiaty i — 
stop

tam ładny, gimnazjum no- 
we".. Trudno było z tym 
wyliczaniem czegoś godne­
go uwagi. Obecnie opi-
sując Turę, przed ko-
ściotem i gimnazjum wspo­
mina się fabrykę jedwab- 
niczą nowe osiedle miesz­
kaniowe, kopalnię, wodocią 
gi.

Miasto się zmieniło i zmie 
nia. A właściwie nie „się 
zmienia” tylko „jest zmie­
niane”. Wszystko to zaś 
sprawiła fabryka. Aby 
jednak do jej powstania 
doszło, do tego konieczne 
było objęcie w naszym kra­
ju rządów przez ludzi wła­
śnie z fabryk, z przemysłu; 
przez robotników.

szę się rozejrzeć na przy­
kład po Poznaniu. Jaki był 
piętnaście lat temu a ja­
ki jest dzisiaj, jak wygląda 
i żyje.

Z kapeluszem pełnym 
wrażeń można wrócić z 
jednej jedynej wędrówki po 
Starym Rynku albo po no­
wych ulicach Grunwaldu.

Tylko trzeba chcieć. Prze 
wietrzcie się dzisiaj święto!

Piotr Życki

„Od Sudetów

Jeden z trzech
Odwiedziny w lubelskim iiAiyiucie

— Obaj jesteśmy lekarzami, więc nie będę 
nic ukrywał: sprawa jest ciężka. Dostrzegam 
u pana wszelkie objawy choroby Banga, cho­
roby — jak pan wie — w zasadzie nieule­
czalnej, przynajmniej na razie.

— Tego się obawiałem.

A człowiek się męczy, bo 
chętnie posłuchałby 

Odczytu znanego pisarza, o- 
bejrzałby nowo otwartą wy 
stawę, zapoznał się z pra­
cą sąsiada-radiotechnika, 
wypytał o aktualny poziom 
nauczania znajomego peda­
goga Tylko jak znaleźć na 
wszystko czas? Nęci Toł­
stoj i Hemingway, telewizja, 
mecz, dzieciom trzeba wy- 
reperować zabawki, cieka­
wi uruchamiana w pobliżu 
fabryka.

Fabryka. Zostańmy przy 
niej. Nudne? Nic podobne­
go! Chyba że ktoś przy­
jął za życiową dewizę sche­
mat: Polska, żeby „się li­
czyła”, musi mieć wielu 
mieszkańców. A przecież to 
bzdura. „Liczą się” Szwaj­
caria Belgia, cały świat 
zna nawet maleńki — lud-

Pewien inżynier, którego 
ojciec był majstrem 

opowiada, że do okresu po­
wojennego zachował się je­
den jedyny obiekt prze­
mysłowy Turka — tkalnia 
Muellera; zestaw szop na 
podmurowaniu, nędza i u- 
bóstwo, miejsce pracy 150 
ludzi uważających się za 
szczęśliwców.

Tych szop nie ma. Par­
tyjne kierownictwo przeję­
tej przez oaństico fabrycz­
ki, nakreśliło plan budowy 
nowego, od podstaw zakła­
du. W 1952 roku zapełniła

do Bałtyku"

noście w o Luksemburg.
Dlaczego? Te państwa, ma­
ją mało obywateli, lecz du­
żo fabryk.

Wielka rzecz — fabryka. 
Mimo wszystko coraz le­
piej to rozumiemy. Piętna­
ście lat nauki zrobiło swo­
je. Mija, czas zmieniają się 
ludzkie poglądy. Milkną 
krzykacze, co to skłonni by­
liby dowodzić, że „robot­
nik nie chce patrzeć, powró 
ciwszy do domu, na wize­
runek zajętego pracą czło­
wieka, on woli”... Co? Ab­
strakcjonistów?

JJzeczywistość roku 1960 
jest inna. Chcemy o 

naszej, pracy utworów, o- 
brazów, audycji ale — do­
brych. Książki i filmy, 
traktuje o naszej teraź­
niejszości, cieszą się naj- 
większym powodzeniem. 
Reportaże, pogardliwie zwa 
ne orodukcyjniakami, w co 
tygodnia ukazującej się „Po 
lityce”, są' przedmiotem 
(naturalnie, dobre) gorącej 
dyskusji.

Czy wiecie, co to za mia- 
sto — Turek? Przed wojna 
mówiono: „Biedne, kościół

się nowoczesna hala 
ma setkami maszyn 
kich, potem rosły 
biurowca, następnej 
kolejnego biurowca,

trze- 
tkac- 
mury 

hali, 
nowe

maszyny, więcej fachow­
ców, powiększać produkcję, 
budujemy mieszkania, trze­
ba dowozić ludzi do pracy 
— 10 razy tyle miejsc w 
fabryce, jak kiedyś.

— Co tam, my! — powia­
dają teraz w fabryce. —
Teraz 
ni a .

No 
kłady

za st a p i nas kopal-

tak. Przez 8 lat Za- 
Przemysłu Jedwab-

niczego były dla Turka 
wszystkim Trzy bloki mie­
szkalne, dwa w budowie, 
prawie dwieście mieszkań. 
Komunikacja samochodowa 
dla dojeżdżających dc za­
jęć. Świadczenia na budo­
wę wodociągów. Ambula­
torium dla pracowników. 
Szkolenie nowych fachow­
ców w włókienniczym fa­
chu.

Teraz kopalnia. Biedna 
' ziemni turecka, kryją-

ca brunatne skarby 
wia się. Kopalnia buduje
domy, drogi. A to dopiero
początek. Kopalnia potrze -
bu je ludzi. Kopalnia płaci. 
Ludzie zaczynają mieć pie­
niądze. Nabywają coraz wie 
cej towarów. Stawiają do­
my.

— Panie doktorze, niech­
że pan czasem pomyśli o 
tych sprawach. Nie był Pan 
w Turku? Nie szkodzi. Pro-

Dotarł do Poznania zapo­
wiadany od dłuższego czasu 
rocznik Ziem Zachodnich i 
Północnych, wydany przez 
Radę Naczelną TRZZ pt. 
,,Od Sudetów do Bałtyku”. 
Jest to pewnego rodzaju en 
cyklopedia wiadomości, pra 
ktyczny podręcznik dla dzia 
łacza kulturalnego i gospo­
darczego, dla nauczyciela, 
polityka itp.

Na 366 stronach, obficie ilu­
strowanych, mamy bogactwo 
informacji, Których trzeba by 
szukać w mnóstwie różnych 
wydawnictw, a tu są ułożone 
w sposób przejrzysty w este­
tycznej szacie graficznej. Znaj 
dujemy w tej książce histo­
rię tych ziem i ich rozwój po 
ostatniej wojnie. Czytamy o 
tym w artykule prof. St. Kul­
czyńskiego „Na historycznych 
drogach”, prof. J. Kostrzew- 
skiego „Tysiąc lat dziejów Ziem 
Zachodnich”, prof. A. Klaf- 
kowskiego „Podstawy prawne 
granicy Odra-Nysa Łużycka”, 
E. Męclewskiego „Problemy 
demograficzne”, lub w pozy­
cjach o polskiej gospodarce 
morskiej, rolnictwie Ziem Za­
chodnich. zabytkach architek­
tury na tych ziemiach itd.

W sumie książka „Od Su­
detów do Bałtyku” to nie­
drogi (34 zł) a nadzwyczaj po­
trzebny i aktualny almanach. 
Wartości książki nie zmniejsza 
ją drobne usterki, jak np. po­
minięcie w liście miast, które 
wróciły do Polski, (Głogowa

VV spomnlanym wyżej pa- 
cjentem był lekarz we­

terynarii, dr X. Choroby — 
mimo wszelkich środków za­
pobiegawczych — nabawił się 
od swoich „podopiecznych”. 
Konkretnie od którejś z leczo­
nych przez siebie krów. Jeden 
nierozważny krok, mała nie­
ostrożność i stał się ofiarą mi­
krobów, których dzisiejsza me 
dycyna jeszcze nie umie zabi­
jać.

Nie można posądzać dr X, 
że zlekceważył niebezpieczeń­
stwo. Można natomiast twier­
dzić, że zupełnie nie dostrze­
gają go ludzie na wsi. Tym­
czasem choroby nabywane od 
zwierząt, są zjawiskiem dość 
częstym i nader groźnym. 
Niektóre z nich występują 
bezobjawowo.

Sama natura nie chroni

które obchodziło
swe 800-lecie), 
wiadomości o 
i instytucjach, 
na rzecz Ziem

lub
niedawno 
stłoczenie

towarzystwach 
jakie pracują 

Zachodnich.

(hb)

Od dawna panuje opinia, 
że na wsi, gdzie sporo 

zieleni, słońca i powietrza — 
człowiek jest zawsze zdrów i 
nic mu nie grozi. To chyba 
nigdy w pełni prawdą nie by­
ło. Popularne w przemyśle 
„BHP”, jest także potrzebne 
ną zielonej łączce, nie tylko 
w Zakładach „Cegielskiego”. 
Zaproponować by wypadało 
tylko inną nomenklaturę: nie 
„BHP”, a „HPŻ” — „higiena 
pracy i życia”.

Oto kilka przykładów wielu 
niebezpieczeństw (wzmożo­
nych przez rozwój techniki), 
czyhających stale na rolnika.

A więc wspomniane już wy­
żej choroby odzwierzęce, z któ 
rych chyba najgroźniejsza jest 
gruźlica. Człowiek przy tym 
nie zdaje sobie sprawy, że 
może zarazić się od bydła lub 
trzody, więc najczęściej lekce­
waży niebezpieczeństwo.

Powszechnie dziś stosowane 
w rolnictwie środki chemicz­
ne, są częstokroć także szko­
dliwe dla zdrowia człowieka. 
Oczywiście, ma to miejsce 
wówczas, jeśli obchodzi się 
z nimi nieumiejętnie.

Mechanizacja rolnictwa, ob­
sługa traktora i niektórych 
maszyn, nie pozostają bez' 
wpływu na bezpieczeństwo 
pracy, higienę życia rolnika. 
Podobnie można powiedzieć o 
budownictwie wiejskim, naj­
częściej niekontrolowanym i 
nieracjonalnym, o budownic­
twie studzien, urządzeń gospo 
darskich itp.

Inna grupa zagadnień to hi­
giena ogólna ludzi mieszka-

bczpieczeństwa (to znaczy samego Hei- 
dricha — przyp red.) w Anglii z sie­
dzibą w Londynie...

KTO BYŁ NA LIŚCIE?

jących na wsi i z tym zwią­
zane choroby pasożytnicze oraz 
higiena wyżywienia.

Nauka zaradzi
C^aniedbania „na niwie

HPŻ” są duże. Stosun­
kowo lepiej przedstawia się to 
w naszym województwie, ale 
zupełnie źle w regionach 
wschodnich kraju. Choć gene­
ralizować nie można: gruźlica 
u krów, co nie pozostaje bez 
wpływu na łudzi, występuje w 
Poznańskiem w dużo wyższym 
stopniu niż w Lubelskiem.

Zaniedbań tych jednak nie­
podobna odrobić zbyt szybko. 
Trzeba wielu lat i wielu wy­
siłków naukowrych i propagan 
dowych. To nie są słowa bez 
pokrycia. W Polsce działa je­
den z trzech na świecie Insty-

go zrozumienia u władz tere­
nowych, o które niekiedy tru­
dno.

Za najbardziej niezbędne, 
nie cierpiące zwłoki, uważa 
Instytut w Lublinie, podnie­
sienie higieny osobistej miesz­
kańców wsi, „rewolucję” w 
zakresie źródeł wody pitnej 
(większość studzien nie na- 
daje się do użytku), podniesie­
nie higieny szkolnej w szko­
łach wiejskich, racjonalizację 
odżywiania rolników i higie­
niczne bytowanie zwierząt.

Ten plan sprawia wraże­
nie skromnego i niewielkiego. 
W gruncie rzeczy jest kolo­
sem, gdyż do przezwyciężenia 
pozostają głęboko zakorzenio­
ne obyczaje i zacofanie. A co 
najważniejsze, plan ten ma 
być realizowany w środowisku 
liczącym kilka milionów ludzi.

Wydaje się, że cel jest jak 
najbardziej słuszny i realny. 
Wypada nań zwrócić uwagę 
wszelkiego rodzaju organiza­
cji wiejskich, nie wyłączając 
ZMW i kółek rolniczych. Dro­
ga dość prosta; są wodzowie, 
potrzeba tylko niższych dowód 
ców i wielkiej armii żołnierzy.

Zbigniew Mika

tutów Pracy i Higieny Wsi
(dwa pozostałe: USA i Fran­
cja) w Lublinie. Ma on kon­
takty ze Światową Organiza­
cją Zdrowia i trzydziestoma 
podobnymi instytutami na ca­
łym globie ziemskim. Kieru-
je nim prof. dr 
nas.

Sztab uczonych 
ków naukowych,

Józef Par-

i pracowni- 
w wielu za-

kładach i pracowniach, od lat 
prowadzi badania, zbiera ma­
teriały, wypracowuje metody 
zwalczania chorób odzwierzę- 
cych, ochrony przed toksyczno 
ścią środków chemicznych, 
stosowanych w rolnictwie, 
przed pasożytami itp. Tu po- 
wstają wzorowe projekty za­
budowań wiejskich i higienicz 
nych studni. Stąd biorą począ­
tek różnego rodzaju akcje pro 
pagandowe i uświadamiające, 
których celem jest podniesie­
nie poziomu higieny wsi. Tu 
także trwa nieustające szkole­
nie lekarzy wiejskich z całego 
kraju w kierunku — jak to 
umownie określono — „HPŻ 
wsi”.

Instytut działa — nie mó­
wiąc o drodze urzędowo-for- 
mainej — bardzo efektywnie 
za pośrednictwem swoich 
współpracowników i korespon 
dentów z całego kraju. Jest 
ich w sumie 380. Są to naj­
częściej lekarze wiejscy.

PiKOWY"WALET

— to jeszcze jedna, przygo-

Cel wart świeczki

Jest Instytut Naukowy, są 
oddani aktywiści ruchu 

higienizacji wsi. To pięknie. 
Ale aby można powiedzieć, że 
jest dobrze, daleka jeszcze 
droga. Oto w konieczność 
„HPŻ” na wsi musi wierzyć 
nie tylko kilkuset zapaleńców, 
potrzeba setek tysięcy akty­
wistów, potrzeba także pełne-

fowywana obecnie przez na­
szych filmowców komedia, z 
gatunku beztroskich i bez­
problemowych. Twórcą jej 
jest znany nam z dobrze za­
pisanego w pamięci filmu pt. 
„Ewa chce spać” — Tadeusz 
Chmielewski. O co w tym 
filmie chodzi — trzeba zoba­
czyć na ekranie. W każdym 
razie jest i morderca, którego 
trzeba zidentyfikować na pod 
stavde fotografii z lat niemo­
wlęcych, jest i policja, i la­
tarnik, i wiele znanych z do­
brych ról komediowych na­
zwisk: Czesław Roszkowski,
Jarema Stępowski, Piotr
Benoił, a także młoda i po­
noć — jak się to mówi — 
obiecująca gwiazdka Janina 
Traczykówna (na zdjęciu).

W

Zaskoczona i rozbita armia brytyj­
ska stawia słaby opór. Wojska hi­
tlerowskie, pozostawiając za sobą 
oblężony Londyn, ciągną na północ. 
Kolejnym ich celem jest Szkocja 
i północna Irlandia. Wreszcie pada 
Londyn.

Hitler sądził, że „Lew morski” znok- 
aptuje Anglię. IG lipca 1940 roku pod- 
P^ał on dyrektywę nr 16 „O przygoto- 
''aniu operacji desantowej w Anglii”, w’ 
r .ej czytamy: „Operacja podyktowa­
na jest koniecznością likwidacji Anglii. 
a . bazy dla dalszego prowadzenia 

7'°Any Przeciwko Niemcom i — jeśli
Jazie potrzeba — niezbędne będzie 

Kupowanie jej w całości”.

PLAN ZNISZCZENIA
WjJOs oczekiwał Anglię zgodnie z 
° hitlerowskimi planami?

aroVdl,’s' materiałów pochodzących z 
Worn' .’}*emicckich Hitler zamierzał 

w AnSlii policyjno - woj- 
dyktaturę.

Podpisany przez feldmarszałka Brau- 
chitscha 9 września 1940 roku rozkaz 
„O organizacji i funkcjach administra­
cji wojskowej w Anglii” stwierdzał: 
„Zdolna do pracy męska ludność (An­
glii — przyp. red.) w wieku od 17 do 45 
lat bez zwłoki będzie internowana 
i wysłana na kontynent...”

Również starannie przygotowany był 
plan gospodarczego wyniszczenia An - 
glii przez totalną konfiskatę nie tylko 
państwowego, ale i prywatnego mająt­
ku. Cała Anglia miała być podzielona 
na 6 wojskowo - gospodarczych komen­
dantur z siedzibami w Londynie, Bir­
mingham. Liverpoolu, Newcastle, Glas­
gow i nawet w Dublinie, stolicy niepo­
dległej Irlandii. Na wyspie miał obo­
wiązywać niemiecki kodeks karny. 
Szczególną zaś rolę w wprowadzeniu 
„nowego ładu” miało odegrać gestapo.

Dokument, zredagowany według in­
strukcji Hcidricha. prawej ręki Himmle­
ra. datowany 17 września 1940 roku 
wyznacza Standartcnfiihrcra SS, a za­
razem prof. dr Sixa pełnomocnikiem 
szefa policji bezpieczeństwa i służby

pierwszym zadaniem profesora dok- 
L tora Sixa (skądinąd znamy tych 

„uczonych” — specjalistów7 od ludobój­
stwa) była organizacja obozów koncen­
tracyjnych w7 Anglii, a ofiarami mieli 
być nie tylko anty faszyści, ale wszyscy 
aktywni stronnicy kontynuowania woj­
ny z Niemcami. Ostatnio odnaleziono li­
stę proskrybcyjną, wymieniającą 2.700 
osób, którymi w pierwszej kolejności 
miało zająć się gestapo. Na liście fi­
gurują m. in. Churchill, pisarz Wells, 
lord Beawerbroke. gen. de Gaulle (prze­
bywający wówczas w Anglii), lahourzy- 
stowscy politycy Attlec i Cripps, dy­
plomata Cadogan.

Hitlerowskie plany wobec Anglii 
nic budzą żadnych wątpliwości. Nie­
mieccy imperialiści nie mieli naj­
mniejszego zamiaru wkładać na wy­
spie białych rękawiczek. Przeciwnie 
— zamierzali oni zastosować wobec 
Anglików takie same metody, jaki'1 
stosowali wobec Polaków i innych 
narodów ujarzmionych na konty­
nencie europejskim.

Taka jest prawda o „anglofilstwie” 
niemieckich militarystów. (Oprać. T. G.)

KREACJA S. SJGNOREf
O filmie tym głośno było ostatnio w prasie całego świata. 
Znana gwiazda ekranu francuskiego — Simone Signcreł za 
swą kreację w „Pokoju na poddaszu” otrzymała nagrodę na 
festiwalu w Cannes w 1959 roku. Treść filmu to opowieść o 
losach młodego człowieka, pochodzącego z ubogiej rodziny 
i pragnącego za wszelką cenę zrobić karierę. Simone Signo- 
ret gra tutaj rolę porzuconej kobiety, która doznaje zawodu 

miłosnego. Ha zdjęciu — scena z filmu, (w)
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Szafa-forteca do lamusa
ajmujące mało miejsca ławy-tapczany, 

wygodne do ustawiania półki segmen­
towe, niskie stoliki i wygodne fotele, pro­
stokątne, nieduże, łatwe do rozstawienia sto-

oto co zaprezentowało Zjednoczenie
Przemysłu Meblarskiego (mające swą sie­
dzibę w Poznaniu) w swej pierwszej tego­
rocznej kolekcji na pokazie w Pałacu Kul­
tury i Nauki w Warszawie.

Nowe fasony mebli już są w produkcji, 
lub wejdą do niej w najbliższym roku; lek­
kie, zgrabne, harmonijne w linii i kolorze.

to czekaliśmy
np akie właśnie meble odpo- 
A wiadają rozmiarom na­

szych mieszkań i współczes­
nym upodobaniom. Nic więc 
dziwnego, że np. zestaw stoło­
wy z Szamotulskiej Fabryki 
Mebli, wystawiony na tar­
gach meblowych w Kolonii po­
zyskał importerów belgij­
skich.

W książce zapisów wyłożo­
nej na pokazie — wiele entu­
zjastycznych wypowiedzi, choć 
nie brak i krytycznych uwag, 
że to mebelki za małe i za lek­
kie, jak gdyby obszerne wy­
miary gwarantowały wygodę,

a ciężar — solidność... Inna 
rzecz, że niektóre wzory nie­
wątpliwie wymagają jeszcze 
dopracowania, o czym zresztą 
uprzedza sam przemysł.

Co mówią odbiorcy?

--------------------------------FOTOREPORTAŻ—  . - —  Str, g

za-stosowaniu wysokich jako­
ściowo materiałów i tańszej — 
przy zastosowaniu tradycyj­
nych materiałów.

Jest chyba rozwiązanie
ydaje się jednak, że moż- 

* ’ na by znaleźć jeszcze 
inne rozwiązanie. Trudno np. 
pojąć dlaczego zamiast tygry­
sich pluszy na obicia nie mo­
żna w kraju produkować tka­
nin podobnych do importowa­
nych. Wydaje się również, że 
brak wydzielonych fabryk, np. 
tekstylnych czy chemicznych, 
dla obsługi przemysłu meblo­
wego, który ma przecież swoje
specyficzne żądania

PIASKI w powiecie gostyń­
skim w r. 1775 były jeszcze 
wsią. 15 stycznia, wymienio­
nego roku, otrzymały prawa 
miasta i nazywały się Piasecz 
ną Górą. Oto wyjątki z przy­
wileju lokacyjnego: ,

„Stanisław August z Bożej ła­
ski, król Polski..., oznajmujemy 
niniejszym listem, przywilejem 
naszym wszem, wobec i każde­
mu z osobna, komu o tym wie­
dzieć należy. Gdy wielmożny 
Karol Koszutski, kasztelan 
srzemski, przedsięwziął w do­
brach swych dziedzicznych w wo 
jewództwie poznańskim, a po­
wiecie kościańskim, leżących — 
wieś, nazwaną PIASECZNA GÓ­
RA, na miasteczko podnieść i 
pokorną do Nas wniósł prośbę, 
abyśmy do założenia takowegoż 
miasteczka Piaseczna Góra mia­
nować się mającego pozwolenie 
Nasze, królewskie dali. My — 
zważywszy tak powszechną dla 
Rzeczypospolitej ozdobę, jak i 
prywatny dla obywatelów poży­
tek..., chętnie do tej, jego skło­
nić się prośby i zezwolenie Na­
sze do założenia rzeczonego mia 
steczka w nazwisku Piaseczna 
Góra, wiecznemi czasy zostawać 
mającego dać umyśliliśmy...

Aby zaś to miasteczko, nowo 
erygowane, większy mogło brać 
wzrost dla siebie i dziedzicowi 
zgodne z onego przychodziły po­
żytki, nadajemy onemuż jarmar 
ki, pierwszy dnia 14 stycznia, 
drugi 14 marca, trzeci w wigi­
lię Św. Wojciecha, czwarty w wi 
gilię Narodzenia Najświętszej 
Panny, piąty dnia 29 sierpnia, 
szósty 2 października, siódmy 
dnia 20 także października, ósmy 
w wigilię Sw. Jędrzeja. Targi 
zaś co poniedziałek wiecznemi 
czasy naznaczamy bez przeszko­
dy, jednak najbliższych miast 

1 miasteczek....
Dan w Warszawie, dnia 15 

stycznia roku Pańskiego 1775, 
panowania Naszego, 11 roku.

Stanisław August Król.”

Jakoś królewskie słowa „na 
wieczne czasy” nie spełniły 
się, bo po pierwszej wojnie 
światowej, Piaski zeszły do 
roli wsi. Nie wytrzymały kon­
kurencji z odległym o trzy km 
Gostyniem. Po okresie nieuda 
nego awansu pozostał rynek, 
kilka ulic i wspomnienie. I tak 
bywa**

J. P.

Q ą jednak i zarzuty innej 
natury, które wymagają 

chyba głębszego zastanowie­
nia.

Przede wszystkim wzory o- 
bejmują głównie pełne komplc 
ty mebli. Niewiele natomiast 
pojedynczych sztuk, czy też ma 
łych zestawów, obejmujących 
np. tylko stół i krzesła. Podob 
no centrale handlowe wydały 
polecenia detalistom, by na 
życzenie klientów sprzedawali 
oddzielnie poszczególne ich 
fragmenty.

Konia z rzędem jednak te­
mu, kto znajdzie sklep chętnie 
i dobrowolnie praktykujący 
taki system sprzedaży.

Drugi zarzut zwiedzających 
dotyczy cen. „Kalkulujcie z 
mniejszym rozmachem” — czy 
tamy w książce pamiątkowej. 
Autor tych słów ma licznych 
zwolenników.

Posłuchajmy jednak i dru­
giej strony.

Przemysł tłumaczy wysokie 
ceny wysoką jakością materia-, 
łów używanych do produkcji 
nowoczesnych mebli. Np. za­
stosowanie materiałów gąbcza 
stych do tapicerki podnosi 
koszt tapczanu o tysiąc zł. 
Importowane tkaniny na po­
krycia również drogo kosztu­
ją. Przemysł szuka więc wyj­
ścia z sytuacji, produkując 
niektóre komplety w dwóch

wpływa korzystnie na jakość 
i koszty jego produkcji.

Oto przykład. Przemysł me­
blarski dostarczył starannie po 
wleczonych lakierem skrzynek 
radiowych dla Zakładów im. 
Kasprzaka. Okazało się jed­
nak, że kooperująca fabryka 
lakieru przeszła do porządku 
dziennego nad wymaganą 
przez meblarzy recepturą la­
kieru. W rezultacie lakier na 
skrzynkach — jak to mówią

Pochwała 
inicjatywy

fachowcy siwieje. Pracę
trzeba zaczynać od nowa.

Wreszcie jeszcze jedna spra 
wa, która nie ułatwia życia 
przemysłowi meblarskiemu.

Powierzchnie magazynowe 
są tak skąpe, że można w nich 
pomieścić produkcję zaledwie 
z trzech dni, a tymczasem nie­
które meble wykańczane na 
wysoki połysk, powinny pozo-
stawać na składzie 
mniej 10 dni.

Plany rozbudowy 
nów zwiastują w tej 
nie pewną poprawę.

przynaj-

magazy- 
dziedzi-

Mimo tych wszystkich kło­
potów i zastrzeżeń pokaz war­
szawski wyraźnie świadczy o 
przemianach na lepsze.

wersjach: droższej

Dziś w naszej rubry­
ce: materiały nie tylko 
z pierwszej, ale i cźy- 
stej ręki — o czym wy­
mownie świadczy repro 
dukowana wyżej ryci­
na. (Zauważ kawałek 
mydła na moment przed 
użyciem!)...

RODZINKA

Na Ogólnopolskiej 
Sesji Dziennikarzy, 
poświęconej spra­
wom kulturalnym 
Poznania, wielu mów 
ców poświęciło swe, 
cenne myśli udowod­
nieniu tezy, iż w 
gruncie rzeczy nie 
jeh wcale tak źle i 
że gorszym złem jest 
może nie dostrzegać 
pozytywnych cech 
mieszkańców naszego 
grodu. Ze publiczność 
docenić. Ze widz cze­
ka tylko na inicjaty­
wę twórców. Ze trze­
ba mu wyjść naprze- 
ciw...

Słusznie. Poznaniak 
nie jest niewdzięcz­

przy

Obok głównego salonu, w 
małej salce znajduje się okrą­
gły stół, cztery krzesła, solid­
na szafa trzydrzwiowa, ob­
szerne łoża małżeńskie i stoli­
ki nocne. Oglądając ten tra­
dycyjny komplet sypialniano- 
stołowy po uprzednim zwie­
dzeniu pokazu nowych wzo­
rów mebli, z ulgą wzdycha się: 
a jednak ideał zapchanych 
dostojnymi gratami wnętrz 
ustępuje miejsca nowoczesno­
ści...

Franciszka Borowiczowi

Nad jeziorem Lutom znajduje się wspaniały re­
zerwat buków (patrz zdjęcie wyżej]. W pobliżu 
są też rezerwaty dębów i jodły. Prowadzę tam 

wytyczone szlaki turystyczne.

Miasteczko Sieraków leży w powiecie mię. 
dzychodzkim, zwanym „krainą stu jezior”. 
Przed kilkoma dniami otrzymaliśmy z Prezy.' 
dium PRN w Międzychodzie i Prezydium 
MRN w Sierakowie zaproszenie do skorzy, 
stania w sezonie z ośrodka turystyczno-wy. 
poczynkowego, położonego między Jeziorami 
Jaroszewskim a Lutomskim, kilometr od Sie- 
rakowa. Gospodarze ośrodka zapewniają 
wszelkie wygody ze światłem elektrycznym 
pawilonem restauracyjnym, telefonem, punk- 
tem pocztowym, a nawet strzeżonym parkia- 
giem samochodowym, miejscami do zabaw 
dla dzieci (w pełni sezonu — wychowawczy, 
ni!), nie mówiąc już o strzeżonym kąpielisku, 
wypożyczalni łodzi, kajaków7, żaglówek, itp.

Nie sprawdziliśmy jeszcze, czy tak jest w 
istocie, ale już sam fakt takiej inicjatywy 
zasługuje na pochwałę. Na pewno skorzy­
stamy z zaproszenia, a radom zakładowym, 
myślącym o urządzeniu campingu dla swych 
pracowników, radzimy wziąć pod uwzagę sie­
rakowską ofertę.

Zdjęcie z lewej przedstawia hag 
ment terenu biwakowego przy 
osiediu campingowym nad Je­

ziorem Lutomskim.

nym odbiorcą dóbr 
kulturalnych. Odbie­
ra je albo nie. Ale nie 
jest niewdzięczny. 
Poznaniak na przy­
kład ucieszył się, że 
do jego miasta tra­
fiła słynna wystawa 
„Rodzina człowie­
cza”, którą w 37 kra 
jach świata oglądało 
przeszło 7 milionów 
ludzi. Ucieszył się i 
sprawa załatwiona. 
W innych miastach 
poza radością była 
jeszcze... frekwencja: 
w Warszawie ponad 
150 tys., w Krako­
wie i Wrocławiu — 
po 60 tys., tłoczno 
było na wystawie w 
Jeleniej Górze i Wal 
brzychu. Przed kil­
koma dni/imi ogło­
szono że ' „Rodzinę” 
zobaczyło zaledwie 
kilkanaście tysięcy 
poznaniaków.

A tyle się mówiło 
o naszym przywią­
zaniu do życia r o- 
d z i n n e g o!

OŚWIATA LUDU

W ramach zbliżają­
cych się tradycyj­
nych Dni Oświaty, 
Książki i Prasy podo­
ję kilka cennych in­
formacji o ułatwie­
niach na jakie napo­
tyka każdy pragnący 
czytać: 1. Klub Mię­
dzynarodowej Książ­
ki i Prasy zamyka

dział sprzedaży gazet, 
czasopism i książek o 
godz. 18, tzn. w cza­
sie, gdy praktycznie 
biorąc największy pro 
cent ludzi znajduje 
się na ulicy, (powrót 
z pracy, załatwianie 
sprawunków, godzina 
spotkań i zebrań...). 
2. w poznańskim por­
cie lotniczym (drugim 
co do ważności i prze 
lotowości po Warsza­
wie) brak punktu 
sprzedaży gazet i cza­
sopism. 3. na palcach 
u ręki małego dziec­
ka można policzyć ka 
wiarnie, w których 
znajdują się do wglą­
du gazety i czaso­
pisma.

Dalsze informacje 
za tydzień.

LEKTURA 
WAGONOWA

W wagonie tramwa 
jowym na. linii Most 
Uniwersytecki — ul. 
Grunwaldzka prze­
czytałem ostatnio z 
dużym zadowoleniem 
afisz reklamowy za 
kładu wulkanizacyj­
nego „WIGUM” z 
którego wynika, że 
firma naprawia fa­
chowo „obuwie na 
kauczuku i mikrogu- 
mie rozprutych trak 
torów” oraz — co 
ważniejsze — „pio­
nierki pozjazdowe”.

Oto przykład wią­
zania zagadnień re­

klamy z najnowszymi 
wydarzeniami w ru­
chu młodzieżowym.

OSOBISTE

Zgodnie z poczu­
ciem odpowiedzialno­
ści, kwituję w tym 
miejscu odbiór dwóch 
pism urzędowych, na­
desłanych jako odpo­
wiedź na notatki w 
„Moim miasteczku”. 
Jest to list z-cy Na­
czelnika DOKP w Po­
znaniu — p. J. Ziętka, 
wyjaśniający, że spra 
wa przejazdów za 
miesięcznymi bileta­
mi pracowniczymi 
uregulowana została 
uchwałą Rady Mini­
strów nr 278/59 z dnia 
27. 6. 1959, natomiast 
w drugim piśmie dy­
rekcja Woj. Przedsię­
biorstwa Hurtu Spo­
żywczego donosi (cy­
tuję:) — „z inicjaty­
wy Dyrektora Poznań 
skiego Zjednoczenia 
Handlu Detalicznego 
ob. Domino wymówi­
liśmy lokal Związko­
wi Artystów Plasty­
ków z dniem 30 kwiet 
nia br”. (koniec cyta­
tu).

Duże brawa dla 
inicjatywy Dyr. Do­
mino.

Jezioro Chrzypskie — raj dla 
wędkarzy! Okoliczne jeziora są 
też rajem dla ptactwa. Na wy­
spach gnieżdżą się kormorany i 
czaple oraz kaczki, gęsi a nawet 

łabędzie.

Liczne w okolicy jeziora otoczone są wspaniałymi lasami, w kW' 
rych amatorzy grzybów i jagód na pewno nie będę narzekać na 
brak leśnych owoców. Reprodukowane tu zdjęcie odkrywa pf*e 

nami urok Jeziora Jaroszewskiego. „
Fot. - „Głos”

Rozwiązanie krzyżówki świątecznej 
Poziomo;
gość, paw, miłe, antylopa, aula, nawa, tom, pal, soda, 
mia, kabaret, kokos, alabaśter, rusznikarz, kask, miał, su® > 
karczma, zenit, koncern, oko;

Pionowo:
gwara, peru, klin, mięta, toga, Agata, sto, amant, le®^’ 
ialasz, Noe, pak, sól, dąb, kos, rak, tor, ORS, kukułka- 
za, komis, marzenie, kra, piastun, kajak, raz, osa, czek,

Rozwiązanie dodatkowe:
„Święta milsze z „Głosem”... ,
Nagrody książkowe wylosowali: z Poznania — ^!°rhoci- 

biak — ul. Łąkowa 21 m. 2, Ewa Kasprowicz — ul. 
szewskiego 16, Pelagia Ignaszak — ul. Nad Wierzbakie _  
m. 5, Halina Kantecka — ul. Kościuszki 23, Jan Tyleww 
ul. Gwardii Ludowej 59, Tadeusz Jakubowski ,U n;cira 
tulska 55 oraz Elżbieta Janowicz z Chodzieży, ul. J 
Jadwiga Ciekosz z Leszna, ul. Święciechowska 8, , *Kornu- 
szer ze Zbąszynia i Włodzimierz Turski z Gdym, u • 
ny Paryskiej 19 (internat).

Książki wyślemy pocztą, (i)
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0 godz. 10 pochód - od godz. 16 zabawy Pracownicy poszukiwani

OGŁOSZENIA

Poznański kalendarzyk 1 - majowy

Ślusarzy, tokarzy, spawaczy — zatrudni zaraz 
Fabryka Regeneratu „Bolechowo” w Bolecho­
wie. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr w Bo­
lechowie. st. kolejowa Bolechowo.K2593

Imponująco zapowiada się dzisiejszy, świąteczny dzień 
w Poznaniu. Nic często nadarza się tak wielki wy­

bór atrakcyjnych imprez. Zanim jednak wyjdziesz, Czytelni­
ku z domu, przeczytaj co, gdzie i kiedy na Ciebie czeka. 
Nasz pierwszomajowy informator rozpoczynamy od pochodu.

A więc jeszcze raz przypo­
minamy: pochód rozpocznie 
się o godz- 10- Czołówka pocho 
du zbierze się o godz. 9.30 
przy ul. Roosevelta, obok kina
Bałtyk”-
Trasa prowadzi przez Most 

Uniwersytecki i dalej ulicą-Ar 
mii Czerwonej w kierunku try 
buny. Na czele pochodu kro­
czyć będą poczty sztandarowe, 
następnie pójdą przedstawicie­
le wojewódzkich i miejskich 
władz partyjnych, wojewódz­
kiej i miejskiej rad narodo­
wych, organizacji społecznych 
oraz zaproszeni goście. Za tą 
grupą zobaczymy pracowni­
ków’ Zakładów HCP.

Załoga HCP zbierze się o 
godz. 8 na terenie Zakładów. 
Chłopi, którzy w pochodzie 
zajmą miejsce za załogą HCP 
— spotkają się o godz. 9.30 
przy ul. Mickiewicza.

Miejsca zbiórek dla miesz­
kańców poszczególnych dziel­
nic sa następujące:

WILDA — godz. 9. Rynek 
Wildecki; JEŻYCE — godz. 
9.30, Rynek Jeżycki; NOWE 
MIASTO — godz. 9.40, ul. 
Marchlewskiego; GRUNWALD 
godz. 10, ul. Grunwaldzka (czo­
ło przy ul. Święcickiego); STA 
RE MIASTO — godz. 10. ul. 
Libelta.

Sportowcy spotykają się o 
godz. 10.20 przy ul. Śniadec­
kich.

Po południu udajemy się na 
imprezy rozrywkowe. Będzie 
ich bardzo dużo. W każdej 
dzielnicy zabawa. Dla przy­
pomnienia: występy artystycz­
ne rozpoczynają się: przed No­
wym Ratuszem o godz. 17, na 
Rynku Jeżyckim o godz. 16, 
w Parku Sołackim o godz. 16. 
na stadionie Warty przy ul. 
Rolnej c godz. 16, na Łęgach 
Dębińskich o godz. 16, na boi­
sku Polonii przy Głównej o 
godz. 16, na boisku sportowym

„Stomila” o godz. 16, w Parku 
Kasprzaka o godz. 16, w Par­
ku Zwycięstwa o godz. 16.

Dla dzieci przygotowano za­
bawy: w parku przy ul. Ogro 
dowej (godz. 15.30), w ogródku 
jordanowskim przy ul. Przy­
byszewskiego (godz. 16), w o- 
gródku jordanowskim przy ul. 
Gdańskiej (godz. 16) i w o- 
gródku przy Drodze Dębiń­
skiej. A więc — przyjemnej 
zabawy!

W ruchu autobusowych nie 
przewidziano zmian z wyjąt­
kiem linii Warszawskie — An 
toninek. Autobus na tej trasie 
kursować będzie co 10 minut, 
a nie jak zawsze co 20.

Trolejbusy na trasie Sródka 
—Główna jeździć będą jak w 
dni robocze, a pozostałe jak 
w każdą niedzielę, (msa)

2 kierowników' robót budowlanych — pożądane 
wykształcenie minimum średnie i kilkuletnia 
praktyka w danym zawodzie, oraz 10 murarzy 
i 1 zduna zatrudni zaraz Zakład Budowłano- 
Remontowy PGR Piaski, pow. Kamień Pomor­
ski, poczta Troszyn, woj. szczecińskie. Reflek­
tujemy na siły wysoko kwalifikowane. Płaca 
zgodnie z układem zbiorowym pracy w budow­
nictwie. Praca wyłącznie akordowa na terenie
nowi^t” Kamień Pomorski. K265?
Elektryka z trzecią grupą BHP do konserwa­
cji urządzeń elektrycznych (praca w Pozna­
niu) przyjmie natychmiast Poznańskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Lądowo- i Wodno- 
Inżynieryjnego Poznań, Stary Rynek 77 (wej-

HANDEL

Wszystkie sklepy spożywcze 
i cukiernicze otwarte będą na 
trasie pochodu w godzinach od 
8 do zakończenia pochodu. Za­
kłady gastronomiczne wysta­
wią przed lokale tymczasowe 
bufety oraz zorganizują na 
miejscu imprez pewną ilość 
lotnych bufetów, (z*:)

8 maja zbiórka 
na szkoły

Zbiórka uliczna na budo­
wę szkół Tysiąclecia w Po­
znaniu odbędzie się w nie­
dzielę 8 maja, a nie, jak 
pierwotnie projektowano — 
1 maja.

Organizatorami zbiórki 
są Miejski Komitet Frontu 
Jedności Narodu i Komitet 
Koordynacyjny SFBS. Kwe 
stę przeprowadzą komitety 
zbiórkowe działające przy 
poznańskich szkołach, (an)

ście z ulicy Franciszkańskiej). K2742
Mgr praw do spraw wywłaszczeniowych oraz 
inż. lub techn. do spraw uzbrojenia terenu 
(wodn.-kan.-gaz.-c. o.) zatrudni zaraz Dy­
rekcja Budowy Osiedli Robotniczych na woi. 
poznańskie w Poznaniu, PI. Młodej Gwardii 6, 
III p„ pokój 47. Wynagrodzenie według siatki
płac w budownictwie.

• Świece

Szewc rencista do szycia 
tannych pantofli na stałe 
potrzebny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 49053g.

KOMUNIKACJA MIEJSKA

W ruchu tramwajowym do­
godź. 8.40 nie przewidziano ża­
dnych zmian. Tramwaje kur­
sować będą do tej godziny 
normalnie, jak w każdą nie­
dzielę. Przed godz. 9 wstrzy­
many zostanie ruch w centrum 
miasta. W związku z tym tram 
waje jeździć będą tylko na o- 
graniczonych odcinkach — ze 
Starołęki i Warszawskiego do 
Rataj, z Górczyna do ul. Scza

nowmn

Gosposia samodzielna do­
bra gospodyni z referen­
cjami przyjmie pracę na 
probostwie, okolice Po­
znania. Zgłoszenia Emilia 
Gutkowska, p-ta Tczyca 
pow. Miechów woj. kra-
kowskie.
Uczennicę

8994p 
miejscowa.

K2780
samochodowe

używane tylko 14 mm W 
każdej ilości kupię. F-m 
„Centrum” J. Kamiński 
Poznań, Dzierżyńskiego 
61. 49341?

Wózki dziecięce nowo­
czesne modele, wielki wy 
bór oraz materace wszel­
kich rozmiarów poleca 
Brzozowska, Poznań, Ar- 
mii Czerwonej 10. 49076?
Motocykl „Zundapp” 200 
dobry, sprzedam. Poznań 
Findera 23 m. 3. 49219g

nieckiej, 
nego do 
Winiar i 
łaskiego,

z Ogrodu Botanicz- 
Rynku Jeżyckiego, z 
Golecina do ul. Pu- 
a z Dębca, po przej-

ściu pracowników HCP, bio- 
rących udział w pochodzie — 
ao Rynku Wildeckiego.

Po 
ruch

zakończeniu pochodu 
tramwajowy zostanie

wznowiony.
W nipdziele MPK uruchamia 

dodatkową linię na trasie ZOO 
— Lęgi Dębińskie, która kur­
sować będzie tylko 1 Maja.

Wizyta dwóch uczonych
VVdniu dzisiejszym przyby- 
’’ wa do Poznania, na trzy 

dniowy pobyt, prof. Uniwersy 
tetu Londyńskiego Geoffrey 
Barraclough, specjalista w 
dziedzinie zagadnień niemco­
znawczych. Gość jest zarazem 
dyrektorem Królewskiego In 
stytutu Spraw Międzynarodo 
wych w Londynie.

Prof. G. Barraclough wy­
głosi 2 bm., o godz. 19, w Pa 
lacu Działyńskich, odczyt na 
temat zagadnień międzynaro­
dowych. Odczyt ten odbędzie 
się z inicjatywy Instytutu Za 
chodniego. Następnego dnia 
gość złoży wizytę rektorowi 
UAM i o godz. 18 wygłosi w 
gabinecie rektora odczyt na 
temat sytuacji w stosunkach 
polsko-niemieckich z angiel­
skiego punktu widzenia.

Program pobytu gościa z 
Londynu przewiduje także 
zwiedzenie miasta oraz Bisku

pina i Gniezna, 
wieczorem prof. 
lough uda się do

Poznań będzie 
ścił profesora B.

We wtorek 
G. Barrac- 
Krakowa.

(c)

także go- 
S. Bałakszy

na — kierownika Katedry Te 
chnologii Budowy Maszyn 
Moskiewskiego Instytutu Ob-
rabiarek 
gość, w 
Techniki 
ka się 2

i Narzędzi. Nasz 
ramach imprez „Dni 
Radzieckiej”, spot- 
bm. o godz. 14.15 w

ŁUKASZEK W RUMUNII
Jak się dowiadujemy, na 

trzytygodniowe tournee po 
Rumunii wyjechał solista na­
szej Opery — Henryk Łuka­
szek. Śpiewak wystąpi w 
większych miastach rumuń­
skich i to w kilku operach.

HUMOR, JAZZ, PIOSENKA 
to tytuł imprezy, jaka w po­
niedziałek, 2 bm. odbędzie się 
o godz. 19 w kawiarni „W-Z”. 
Udział biorą: orkiestra K. 
Renza artyści Operetki — 
Wiesława Orłowicz i Janusz' 
Gole oraz artystka teatrów 
dramatycznych Danuta Wiło- 
wicz. -

DOROBEK WYDAWNICTWA
Od 2 do 8 bm. czynna bę­

dzie w hallu Pałacu Działyń- 
skich wystawa książek Wy-
dawnictwa Poznańskiego.
Obejmie ona pozycje wydane 
w latach 1957—60, a także 
ukaże szczegóły planu wy­
dawniczego na najbliższe la­
ta. Wystawa czynna będzie
codziennie w godz.

W KLUBIE „OD
3 bm. o godz. 20

od 9—18.

NOWA
„ wystąpi z

wieczorem autorskim w Klu-

przyjmie pracownia haf- 
ciarsko-bieliżniarska. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
49418?.
Potrzebna natychmiast po 
moc domowa (40—50 lat)
na
wy nag rodzę nie 
Fredry 8 m. 2, 
lewa strona.

godzin dziennie.
dobre, 

dzwonek, 
zgłoszenia

w poniedziałek godz 15.
49494”

Potrzebne kwalifikowane 
krawcowe na prochowce.
Oferty Biuro 
Świerczewskiego 
49523?.

Ogłoszeń.
3 dla

Kobiety do prac
liiczych 
przyjmę.

stałą
ogrod- 

pracę
Szczepankowo

123 — dojazd autobusem 
Spławie — końcowy przy
Stanek. 49527g
Fomoc domowa potrzeb­
na do domu lekarza. Po­
żądane referencje. Po­
znań, Kościuszki 34 m. 4. 

49477?

Tańców uczę (rock, sam­
ba). Poznań, Mickiewi­
cza 27 m. 7. 49493g
Jeżyki obce wykłada pro­
fesor Remington. Poznań.

5.
49223g

Św. Józefa 5 m.

bardzoSamochód
dobry kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 49236g.

Maszynę do szycia „Sin­
ger” wpuszczaną, stan 
bardzo dobry sprzedam. 
Poznań, Poznańska 46/48 
m. 8.____________  48422g
Ciągnik Ursus z przycze­
pą sprzedam. Informacja 
Poznań, Obornicka 17 
..Autoinformator”, 49422g 
Samochód Wartburg z ra­
diem — stan idealny sprz? 
dam. Oglądać Obornicka 
'7 (A uto-Service). 49421? 
Bagażówkę DKW F8 stan 
bardzo dobry, sprzedam 
Oglądać Obornicka 17
(Auto-Serviee). 49235?
Sprzedam motocykl WFM 
stan bardzo dobry. Po­
znań. Reya 2 m. 12 — 
podwórze. 49229g
Okazyjnie sprzedam samo 
chód pięcioosobowy ora' 
samochód K.D.F. Wiado­
mość Podolska U, od
ko dz. 16.

Koncert zamknięty
We wczorajszym numerze 

”Głosu”, w informacji zaczer 
Phiętej z Klubu „Od nowa” o 
Burzyńskim zespole jaz^o- 
ivyrn, podaliśmy m. in., że 
wtorkowy (3 bm.) koncert ze 
sPołu w auli PWSM jest wy­
stępem publicznym. Jak nas 
Poinformowano wczoraj — 
koncert ten, podobnie jak in- 
ne» przeznaczono dla zapro- 
szonych gości i jest wystę­
pem zamkniętym.

Klubie Techniki i Racjonali­
zacji w Zakładach „H. Ce­
gielski” z racjonalizatorami i 
wynalazcami.

W tym samym dniu o godz. 
18 prof. B. S. Bałakszyn wy­
głosi odczyt na temat: „Stosu 
nek dokładności i wydajności 
obróbki drogą automatyczne­
go stosowania systemu SPiD”. 
Odczyt odbędzie się w loka­
lach NOT-u pl. Wolności 3. 
Dnia 3 bm. będzie gościł prof. 
B. S. Bałakszyna kierowniczy 
zespół „Wiepofamy” oraz za­
łoga tych zakładów, (eki)

bie „Od nowa” młody poeta 
poznański Maciej Maria Koz­
łowski, autor wydanego nie­
dawno pierwszego tomiku po 
ezji pt. „Niżej człowieka”. 
Wiersze recytować będzie po 
eta. (na)

DYSKUSJA NAD 
„FAUSTEM” 

odbędzie się 2 bm. o godz. 18 
w Międzynarodowym Klubie 
Prasy i Książki, ul, Ratajcza 
ka 39. Organizatorem dysku­
sji jest Klub, wespół z Za­
rządem ZMS przy UAM, a 
udział wezmą artyści teatru 
łącznie z reżyserem J. Gro­
towskim oraz literaci.

(na)

Dnia 29 kwietnia 1960 roku zmarł po długotrwałej chorobie 
mistrz stolarski, śp.

Władysław Zakrzewski

SFORMUJEMY
Zebranie b. ravensbrueczanek,

celem uczczenia 15 rocznicy wy- 
zwolenia obozu, odbędzie się 2 bm. 
0 godz. 18.15 w lokalu ZBoWiD.

Lampego 10.

Kupię samochód „Sko­
da”, P-70, Ifa. Oferty z po 
daniem ceny Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 49508g,

Honorowy Prezes Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, b. długo­
letni Prezes Izby Rzemieślniczej, b. Prezes Rady Związku Izb 
Rzemieślniczych w Warszawie, Przewodniczący Komisji Egza­

minacyjnej, Starszy Cechu Rzemiosł Drzewnych w Poznaniu

Zmarły był odznaczony dwukrotnie Złotym Krzyżem Zasługi, 
Złotą Honorową Odznaką Miasta Poznania i najwyższymi od­
znaczeniami samorządu gospodarczego rzemiosła.

Rzemiosło wielkopolskie i Izba Rzemieślnicza w Zmarłym 
traci jednego z czołowych działaczy samorządu, cieszącego się 
wielką popularnością i powszechnym szacunkiem.

Cześć Jego Świetlanej Pamięci!
RADA I ZARZAD 

IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 
w Poznaniu

DYREKCJA I PRACOWNICY 
IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 

w Poznaniu
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 maja br. o godz. 16-tej na cmen-

tarzu górczyńskim. K2793

SPÓŁDZIELNIA PRACY „SPEDYTOR” 
POZNAŃ

ulica Dąbrowskiego nr 89 

uprzejmie zawiadamia

wszystkich P. T. Klientów, 
że z dniem 1 maja 1960 roku nastąpi zmiana nu­
merów telefonów naszej Spółdzielni, jak niżej:

dotychczasowy numer 515-79 obecnie 424-63 
(Centrala)

dotychczasowy numer 20-14 obecnie 424-45 
(Transport)

dotychczasowy numer 20-31 obecnie 424-81 
(Zarząd)

dotychczasowy numer 526_26 obecnie 427-60 
(Warsztat Napraw Samochodowych)

K2602

Przetargi — Komunikaty
VI Liceum Ogólnokształcące im. I. J. Paderew­
skiego w Poznaniu, ul. T. Kościuszki 17a, teł. 
546-22 ogłasza przetarg na wykonanie remontu 
kapitalnego gmachu, obejmującego prace in- 
stalacyjno-naprawcze centralnego ogrzewania, 
wodno-kanalizacyjne, murarskie, stolarskie, 
malarskie i ślusarskie. Szczegółową specyfika­
cję prac — ślepy kosztorys — można otrzymać 
w kancelarii dyrekcji. W przetargu uczestni­
czyć mogą przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Termin składania ofert 
upływa z dniem 10 maja 1960 r. Otwarcie ofert 
nastąpi w dniu 11 maja 1960 r. Zastrzega się 
prawo wyboru oferenta. Oferty można wnosić 
na całość prac remontowych lub na poszcze­
gólne działy prac. Rozpoczęcie prac nastąpić 
winno w 14 dni po przyjęciu oferty. K2769

49442g

Państwowe Sanatorium dla Nerwowo-Chorych 
w Wonieściu, powiat Kościan, woj. poznańskie 
— ogłasza przetarg na wykonanie robót dekar- 
sko-blacharskich na budynku głównym Sana­
torium. w przetargu mogą brać udział przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielnie pracy, spół 
dzielnie rzemieślnicze i przedsiębiorstwa pry­
watne. Dokumentacja kosztorysowa jest do 
wglądu w Dyrekcji Sanatorium — Dział Adm.- 
Gospodarczy — codziennie w godz. od 7—14. 
Termin składania ofert upływa z dniem 20 ma­
ja 1960 r. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 
maja 1960 r. o godz. 10. Dyrekcja Sanatorium 
zastrzega sobie dowolny wybór oferenta we-
dług własnego uznania. K2768

cele 
wo. 
sień.

Z. Miklaszewski dentysta 
przyjmuje Poznań, Przy- 
yszewskiego 36, od godz.

budowlaną Ju.ui 
Oferty Biuro Og 
S wierczeWskiego

.d ki korzystnie pa
0—12 i 16—18. 4951Og

i a 49077g.
Rozpoczętą budowę dom- 

j ku jednorodzinnego bliz- 
| niaczego (gaz, kanaliza- 
। cja). w okolicy Ostroroga 
sprzedam. Oferty Biuro 

| Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 49157g,

Pokój stołowy, dębowy 
sprzedam, niedrogo. Po­
znań, Dąbrowskiego 33 m.

Domy, domki. gospodar­
stwa 
tach

w różnych okoli- 
poleca Pośrednic-

6. 49472g
two: Otręba Jarocin. Ki-

ukienki, blezery, tluzeci 
ki wykonuję z własnej "o 
wierzonej wełny. Konce-
sjonowane 
Czerwonej 
tront.

dziewiarstwo. 
Armii 25 — 

41’29 Ig

Sprzedam majowe nioski 
leghorny 300 szt. również 
mniejszymi stadami. Wia 
domość tel. 82-11. wewn. 
513,_________ _____ 49476? 
Motocykl WFM sprze­
dam, wiadomość Poznań, 
tel. 811-61, wewn. 232 w 
godz. popoł. i wiecz. 
________________ 49478? 
Sprzedam samochód baga 
żowy w b. dobrym Stani- 
nośność 1200 kg, tokarnię 
1 m toczenia balans 13 t. 
Poznań, tel. 624-97. 49520g 
Sprzedam samochód Fiat
500, Leszno tel. f
eodz. 16—18.______
Maszynę do szycia

lińskiego 2. 9084p
8,86 ha dobrej ziemi (3 hu 
łąki) budynki masywne, 
zelektryfikowane, dużej 
wsi kościelnej, stacji, po 
wiecie Ostrów, spiesznie, 
łanio sprzedam za 130 000 
złotych. Zgłoszenia: Otrę 
ba Jarocin, Kilińskiego 2.

9083p

Mieczysława Krokowska 
lekarz specjalista chorób 
nerwowych przyjmuje w 
Poznaniu, ul. Garbary 46,

ger” okrągłe czółenko, do 1 
brą sprzedam. Żydowska
15/18 m. 6a. 49503?

Strojenia naprawy forte­
pianów wykonuje: Dry- 
gas. Poznań, ulica Chu­
doby 15, telefon 99-79.

49216g

Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, ul. Kwiatowa 3 
Tl. 14. 489661'

Potrzebna pani do współ 
pracy w kiosku. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 49412g.

Wycieczkę zapoznawczą 
(statkiem „Krasicki”) w 
„nieznane” urządza 8 ma­
ja Biuro Matrymonialne

886 Od , . .. „ , i zr i
4948a” g°dz- 14—15 (z wyjątkiem

-—g.^- i poniedziałków). 49397g | sku”.

.Ognisko” Poznań,
a 9. Zapisy w

Stru- 
.Ogni- 
49525g

Dnia 29 kwietnia 1960 r. zmarł śp.

Dnia 29 kwietnia 1960 r. zmarł w wieku lat 81 
zasłużony dla naszego Cechu kol., śp.

Władysław Zakrzewski
MISTRZ STOLARSKI 

długoletni Starszy Cechu Rzemiosł Drzewnych 
w Poznaniu, przewodniczący komisji egzami­
nacyjnej mistrzowskiej, Honorowy Prezes Izby 

Rzemieślniczej w Poznaniu
W zmarłym traci Cech wzorowego i ofiar­

nego Kolegę.
Pamięć o nim zachowamy na zawsze.

CECH RZEMIOSŁ DRZEWNYCH

I Władysław Zakrzewski
“ mistrz stolarski,

Członek i założyciel naszej Spółdzielni
r W Zmarłym frarimy orlrla npen nrzvia^ielaW Zmarłym tracimy oddanego przyjaciela 

i cennego doradcę.

49535?

Cześć Jego Pamięci. 

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA 
RZEMIOSŁ DRZEWNYCH

USŁUG, ZAOPATRZENIA I ZBYTU 
Poznań, Rybaki 34w Poznaniu K2789

Dnia 29 kwietnia 1960 roku zmarł, śp.

Władysław Zakrzewski

K2784

MISTRZ STOLARSKI
długoletni i wielce zasłużony członek Zarządu naszej instytucji

Jego nadzwyczajna pracowitość, całkowite oddanie się sprawom 
szkoleniowym, społecznym i zawodowym pozostaną wzorem i przykła­
dem godnym naśladowania.

Zakład Doskonalenia Rzemiosła 
w Poznaniu (

..głos WIELKOPOLSKI”. Adres Redakcji: Poznań, ul Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21 łączy wszystkie działy sekretariat redakcji 657-76 w godz. 8-18: redaktor naczelny 657-76 sekretarz, 
redakcji 848-85; dział łączności z czytelnikami 657-18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 629-52. Wydawca: Poznańskie Wyd Prasowe RSW .Prasa” Biuro Ogłoszeń: RSW .Prasa” Poznań ul Świer­
czewskiego 3 telefon 624-59. Prenumerata „Głosu Wielkopolskiego”- miesięcznie - 12.50 zł. kwartalnie - 37.50 zł półrocznie - 75.- zł rocznie - 150 zł Prenumeratę or?vlmuja oddziaw delegatury 
-Ruch” urzedr pocztowe ■ "donoszę do 15 każdego miesiąca na miesiąc nastepnv Prenumeratę z wvsyłka • za granice Drzvjmulf PKWZ Ruch” w Warszawie ul Wilcza 46 nr konta PKO 1-6-100024 

arszawa - na okres kwartalny, półroczny 1 roczny. Do ceny kratowej dolicza sie 40 proc. APi - Agencja Publlcystvczno-Informacyjna: CAP - Centralna Agencja Fotograficzna- PAP -
Polska Agencja Prasowa: ZAP - Zachodnia Agencja Prasowa Druk: Zakłady Graficzne fm. M Kasprzaka Poznań ulica Zwierzyniecka 3 telefon 519-02 r
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Rok 1959
! yeszłoroczna Mała Olim-* 
! piada otrzymała szcze* 
! golnie uroczystą oprawę.* 
! Nasza impreza po raz pierw* 
! szy odbywała się 1 Maja, w* 
♦ dniu Święta Pracy. Szczel-$ 
♦ nie wypełniona publiczno-J 
♦ ścią misa Stadionu im. 22$ 
♦ Lipca przypominała sytua-J 
$ cję podczas meczu lekko-* 
♦ atletycznego Polska — USA $

w Warszawie.
* Oprócz dorocznych bie-! 
2 gów przełajowych o nagro- ! 
$ dy przechodnie naszej re-! 
! dakcji, odbyły się biegi dla* 
* uczniów szkół. Duży sukces* 
! odniosła Szkoła nr 42, któ-* 
! rej uczniowie Robińska i No* ’ 
♦ wak zwyciężyli w konku-* 
$rencjach dziewcząt i chłop-* 
2 ców. ♦
$ Dorocznym zwyczajem $ 
♦podczas rozgrywanych przet 
♦ łajów na stadionie odbywały $ 
Jsię zawody lekkoatletycznej 
t rzut dyskiem, skoki o tyczce,* 
! wzwyż i w dal, pchnięcie * 
4 kpią, bieg pań 80 m przez* 
* płotki, sztafety: szwedzka,! 
! olimpijska i 4X 60 m dziew* 
* cząt; kolarze poznańscy ro-* 
! zegrali wyścig australijski.* 
♦ W biegach przełajowych! 
♦ zwyciężyli: Małecki Czarni* 
♦ Szczecin (młodzicy), Berzec* 
* ki Zawisza Bydgoszcz (ju-| 
♦ niorzy), Rogalski Warta* 
♦ (starsi panowie). Płonka Bie* 
♦lawianka (seniorzy — po* 
J raz drugi z kolei), Kutzner* 
J AZS (dziewczęta), Walko-* 
J wiak Warta (juniorki), Wa-* 
4 lasek Start Katowice (se-*

niorki). (m)

Osiainie meSefunki z Pragi

Już tylko godziny dzielą uczestników XIII Wyścigu Po­
koju od startu do tradycyjnej imprezy Trybuny Ludu, 

Neues Deutschland i Rudeho Prava. W hotelu International 
— głównej kwaterze kolarzy wzrasta napięcie i gorączka 
przygotowań.

Grunwald A • 1
Polonia M “" ■

Zeszłoroczny mistrz III ligi 
znowu poniósł porażkę, tym 
razem z Grunwaldem w sto­
sunku 4:1, do przerwy 3:0. 
Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie. Zawodnicy Grunwaldu 
przeważali zdecydowanie. Gó­
rowali oni nad przeciwnikiem 
techniką, a przede wszystkim 
ambicją, której niestety bra­
kuje zawodnikom Polonii. Dru 
żyna ta od samego początku 
rozgrywek nie może wydostać 
się z impasu. Przegrywa mecz 
za meczem, a pamiętamy prze­
cież, że w zeszłym roku Polo­
niści byli zdecydowanie naj-
lepsi wśród 
wych.

Grunwald 
jako zespól

drużyn III-ligo-

• przedstawił się 
grający bardzo

kolektywnie. Najlepsi na boi­
sku to Polowczyk z Grunwal­
du strzelec 3 bramek i Zegiel 
z Polonii, który uzyskał hono­
rowy punkt dla swojego ze­
społu. Czwartą bramkę dla 
Grunwaldu strzelił Wróbel.
DYSKOBOLIA —
POLONIA N. Tomyśl 3:0 (0:0)

Bramki dla Dyskobolii zdo­
byli Kowalski, Perz i Wlekły. 
POLONIA LESZNO —

OBRA KOŚCIAN 2:1 (1:0) 
KKS KĘPNO —

RAWICKI KKS 2:0 (1:0)
(Stab)

Znamy już numery startowe 
kolarzy tegorocznego Wyścigu. 
Kapitan polskiego zespołu — 
Wilczewski wystartuje z nu­
merem 67 a pozostali Polacy 
otrzymali dalsze kolejne nume 
ry — Fornalczyk — 68, Podo- 
bas — 69, St. Gazda — 70, Pie 
chaczek 71 i Pokorny 72.

Sobota upłynęła naszym za 
wodnikom głównie na przeglą 
dzie sprzętu. Skończyły się 
już ostre treningi, zawodnicy 
czynnie odpoczywają i myślą 
już tylko o chwili startu.

Jak zwykle przed startem 
w gronie sprawozdawców to­
czą się długie dyskusje i spo 
ry na temat szans poszczegól 
nych zespołów i zawodników. 
Przeważa opinia, że głównym 
kandydatem w klasyfikacji ze 
społowej jest renomowany ze 
spół NRD z dwukrotnym szo 
sowym mistrzem świata i dwu 
krotnym zwycięzcą Wyścigu 
Pokoju — Schurem.

Z drużyn zachodnich, w wal 
ce o czołowe zespołowe miej­
sca brani są głównie pod u- 
wagę kolarze Belgii, Holandii 
i Anglii.

W tym roku w przeciwień­
stwie do lat ubiegłych, nie 
ma długich dyskusji na temat 
szans naszych kolarzy. Panu­
je jednak przekonanie o wła­
ściwym wyborze naszej re­
prezentacyjnej szóstki. Wśród 
zespołów walczących o czoło­
we lokaty powinna zatem 
znaleźć się i nasza drużyna.

PAP

Finał turnieju juniorów

Jugosłowianin Stritof
J uformowaliśmy już o przygotowaniach naszych kadrowi- 

czów do biegów, które odbędą się w ramach Małej
Olimpiady — „Głosu”, 8 maja

Wczoraj rozmawialiśmy tele 
fonicznie z trenerem kadry 
olimpijskiej naszych biegaczy 
przebywających na obozie w 
Wałczu — p. Tadeuszem Kępką 
i mgr. Januszem Jackowskim.

Dowiedzieliśmy się m. in., 
że w głównym biegu przeia-

jn inałowe walki o bokserskie mistrzostwo Wielkopolski 
juniorów potwierdziły, że nasz narybek nie prezen­

tuje się najlepiej.

Zwycięstwa odnieśli pięścią 
rze, którzy reprezentują boks 
siłowy. W ogólnej punktacji 
tytuł drużynowego mistrza o-
kręgu zdobyła Warta 

W poszczególnych 
uzyskano następujące 
Rembowski (Prosną 
pokonał Biegańskiego

Poznań, 
wagach 
wyniki:
Kalisz) 
(Ostro-

Kubiak (Bud. Poznań) — Pe 
czyńskiego (Olimpia), Siodła 
(Bud. Poznań) — Korka (Olim 
pia), Popiołek (Warta) — Pod 
borowskiego (Pol. Leszno), Ja 
kubowski (Grunwald) — Po­
prawkę (Bud. Poznań), Nowa-

na Stadionie im. 22 Lipca.

jowym na 5000 m startować 
będzie i przebywający z p0. 
lakami na obozie w Wałczu 
Jugosłowianin D r a o « 
Stritof. 8 °

Legitymuje się on bardzo 
dobrym wynikiem na 10 000 

m — 29.34,0. Jest to wynjj^ 
dający szanse nawet na me­
dal Olimpijski w Rzymie.

Doroczna impreza „Glo-
su“ będzie miała tym razem 
charakter międzynarodowy. 
Spodziewamy się jeszcze 
zgłoszeń reprezentantów 
NRD.
Przypominamy, że zgłosze­

nia do biegów przyjmuje se­
kretariat Poinańskiego Okrę-

Polska B - Czechosłowacja B11
Kierownictwo polskiego piłkarstwa wiele sobie obiecy­

wało po meczu naszej drugiej reprezentacji z zespołem
CSR (B) który stanowiła reprezentacja młodzieżowa.
Ostatecznie spotkanie to rozegrane wczoraj na stadionie 
Wojska Polskiego w Warszawie zakończyło się remisem — 
1:1 (1:1). Bramkę dla Polski zdobył Woźniak w 41 min. a 
dla gości Benc w 28 min. Mecz stał na słabym poziomie. 
Drużyna polska zawiodła na całej linii. Okazuje się, że w 
dalszym ciągu nie stać nas na wystawienie pełnowartościo­
wej reprezentacji (B). Koncepcja kapitana związkowego Cz. 
Kruga stworzenia zespołu mieszanego spośród kilku star­
szych doświadczonych piłkarzy oraz utalentowanej mło­
dzieży, zupełnie nie zdała egzaminu. (PAP)

Maj 
niedziela 

1 
poniedz.

2

ŚWIĘTO 
PRACY

Słońce: 
wsch.: g. 5.19 
zach.: g. 19.49

poniedz. — g. 15.30 — „Sombre-
ro”, g. 18, 20.15 — , 
(franc. 18 1.)

HUTNIK (Antoninek)

,Paryżanka”

16.45, 19
g. 14.30,

.Niemowlę na ma'
newrach” (ang. 12 1.), poniedz. — 
nieczynne.

MUZA — ul. Armii Czerwonej —
g. 15. 17.30, 20 .Zezowate

Teatrp
W POZNANIU:

OPERA — ul. Fredry — g. 19 — 
„Komendant Paryża” (koniec o- 
koło g. 22)

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 19 
„Śmierć komiwojażera” (koniec 
około g. 22)

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 19 
„pierwszy dzień wolności” (ko­
niec około g. 22)

OPERETKA — nieczynna
SATYRY — ul. Armii Czerwonej 

g. 20 „Kobieta jest diabłem” (ko 
nieć około g. 22.15)

MARCINEK — ul. Armii Czerwo-

szczęście” (polski)
MALTA (Sródka) — g. 10, 11, 12

Bajki, g. 16, 18, 20 — „Lunatycy” 
MINIATURKA — ul. Chełmońskie

g0 — g. 13.30, .15,45, 18, 20.15 — 
„Iwan Groźny”, poniedz. — g. 
15.45, 18, 20.15 — „Spisek Boja­
rów” (radź. 16 1.)

OSIEDLE (Dębiec) — g. 16, 18, 20 
„Ojciec narzeczonej” (USA 14 1.) 
poniedz. — od g. 16 „Błękitna 
strzała” (radź. 16 1.)

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 20.30
„Proces został odroczony” (NRD
18 1.), poniedz. g. 20.30
„Wspólny pokój” (polski 18 1.)

PIAST (Starołęka) — g. 17, 19 — 
„Siostry” II seria, poniedz. — 
nieczynne

RIALTO — ul. Dąbrowskiego — g. 
15.30, 18, 20.15 — „Kawaler Króla

nej — g. 16.30 
luszek”.

.Tomcio Pa-
Jegomości”

RUSAŁKA (Swarzędz) g. 15,

W WOJEWÓDZTWIE:

KALISZ — „Uczeń diabła”

(PONIEDZIAŁEK)

Teatry nieczynne.

Kina
(NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK)

APOLLO — Ul.
15, 17.45, 20.30,
15, 17.45, 20.30

Ratajczaka — g- 
poniedz. g. 12.15, 
— „Wszystko o

Ewie” (USA 18 
BAŁTYK — Ul. Roośevelta — g.

15.30, 18, 20.30 — 
do jutra” (polski) 

CZTERNASTKA —

Do widzenia.

ul. Swierczew
S]<ier0 _ g. 15, 17.30, 20 — „Kos-
mos wzywa” (radź. 

BOM KULTURY MO
waldzka g. 15,

12 1.) 
— ul.
17.30,

Grun-
20 —

„H-8” (jug. 16 1.)
GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­

go _ g. 15.30 — „Awantura o 
Basię”, g. 18, 20.15 — „Gdy ko­
tleta zostaje sama” (radź. 14 1.),

17.30, 20 — „Zemsta zza grobu” 
(franc. 18 I.)

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
16, 18, 20 — „Małe dramaty”, — 
poniedz. — g. 16, 18, 20 — „Fał­
szerz” (czeski, 16 1.)

TĘCZA (Wilda) — g. 16 „Sombre­
ro”, g. 18, 20 „Miejsce na ziemi” 
(polski 16 1.), poniedz. — g. 16, 
18, 20 — „Szczęśliwa drog^” (USA 
12 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 
15, 17.30, 20 — „Czerwony sy- 

,nal” ('włoski 14 1.)
WOJSKOWE — ul. Polna — g. 15, 

17 — „Zobaczymy się w niedzie­
lę”, poniedz. — g. 17, 19.30 „Noc 
poślubna”.

WRZOS (Mosina) — g. 13.30 „O- 
gniste wiorsty”, g. 15.30, 17.45, 20 
„Inspekcja pana Anatola”, po­
niedziałek — nieczynne

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.15, 17, 19.15 — „Awantura o 
Basię”, poniedz. — nieczynne

ZNICZ (Luboń) — g. 16, 18 „Gdy 
zakwitną pierwiosnki”, g. 20 — 
„Wujaszek Jacinto”, poniedz. — 
g. 20 — „Wujaszek Jacinto”

via), Gaj (Budowlani Poznań) 
— Koszyka (Warta), Rozmia- 
rek (Warta) — Nowaka (Olim 
pia), Matuszczyk (Olimpia) — 
Mieloszyka (Olimpia), Maląg 
(Warta) — Mądrego (Warta),

cki (Warta) 
(Warta), (p)

Głowackiego

Niespodzianka 
w Katowicach

gowego 
Atletyki, 
109.

Zarząd

Związku Lekkiej 
pl. Kolegiacki 17, p.

POZLA zawiadamia, 
że 2 maja o godz. 17 odbędzie

Trzech faworytów w turnieju wszechwag
1X7 pierwszym dniu II Ogólnopolskiego Turnieju Wszech-
’ ’ wag zorganizowanego przez Poznański Okręgowy 

Związek Zapaśniczy odbyło się 15 walk. Startowali w nich 
zapaśnicy trzech najwyższych wag — średniej, półciężkiej 
i ciężkiej.

Regulamin przewiduje, że po 
uzyskaniu 6 punktów karnych 
zawodnik odpada z turnieju. 
Wśród 16 zawodników z całej 
Polski najlepiej zaprezentowa­
li się Sosnowski (Legia War­
szawa), mistrz Polski w wadze 
ciężkiej, Walicht (Lech Po-

musiał dać z siebie wszystko, 
aby odeprzeć atak na pierwszą 
pozycję reprezentanta Pozna­
nia Walichta oraz swojego ko- 
Ićgi klubowego — Smolińskie­
go. (stab.)

znań). wicemistrz Polski w
wadze ciężkiej oraz Smoliński 
(Legia Warszawa), wicemistrz 
Polski wagi półciężkiej. Wszys 
cy ci zawodnicy wygrali swoje 
walki przed czasem. Najlepszy 
z nich wydaje się Sosnowski, 
który jest bezsprzecznie fawo­
rytem turnieju. Dzisiejsze wal 
ki zapowiadają się bardzo a- 
trakcyjnie. Sosnowski będzie

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — g. 9—21 „Zwiedza­
my Europę” (część II).

W WOJEWÓDZTWIE:
GNIEZNO — Lech: „Odetfe 

S-23”, Polonia: „Kłopotliwy wnu­
czek”; KALISZ — Stylowe: „Me­
ksyk w ogniu”, Wolność: „Roz­
kaz zabić”, Syrena: „Na tropie”; 
LESZNO — Panorama: „Tysiąc 
talarów”; OSTRÓW — Roma: 
„Mężczyzna w spodenkach”, Słoń-
ce:
bel”

,Nocą, kiedy przychodzi dia-
PIŁA Iskra: „Gorzkie

zwycięstwo”, Lotnik: „Malec”.

Radio
(NIEDZIELA)

PROGRAM II (Poznań) 
6.03 — Muzyka; 8 — 1 Maja w Po

znaniu; 8.15 — Marsze kompozyto­
rów polskich; 8.36 — Przegląd pra 
sy; 9 — Pieśni rewolucyjne; 10 
Transmisja z uroczystości 1-ma­
jowych; 11 — Pieśni rewolucyjne; 
11.30 — Transmisja pochodu 1-ma- 
jowego w Poznaniu; 12.10 — Muz. 
polska; 13 — W rytmie tanecz­
nym; 13.30 — Radiowa Spółdziel­
nia Satyryczna; 13.50 — Koncert 
życzeń; 15 — Dla dzieci audycja 
pt. , „O Flisaku i Przydróżce”; 
15.3t> — Majowe święto w Pozna­
niu i Wielkopolsce; 16.20 — Lau­
reaci VI Międzynarodowego Kon- 
Jkursu Chopinowskiego w War­
szawie; 17.15 — Śpiewa Mazowsze; 
17.35 — Gra Orkiestra Taneczna 
PR; 18.20 — Melodie tan.; 18.30 — 
Królowa Przedmieścia — wodewil; 
20 — Wyniki losowania 155 Gry 
Liczbowej „Koziołki” i Bydgo­
skiej Gry Liczb. „Łuczniczka”; 
20.03 — Aud. poetycka pt. Strofy 
Majowe; 20.20 — Mel. do tańca; 
20.40 — Gra Poznańska 15-tka Ra­
diowa; 21 — Stan pogody, dzien­
nik wieczorny oraz powtórzenie 
przemówienia Władysława Go­
mułki; 21.40 — Piosenki Krajów 
Demokracji Ludowej; 22 — Ogól­
nopolskie wiadomości sportowe; 
22.30 — Muzyka.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 12.04, 
15, 19, 21, 23.50.

(PONIEDZIAŁEK)
PROGRAM II (Poznań)

6.50 — Gimnastyka; 7.15 — Audy 
cja dla dzieci „Błękitna sztafeta”;

LJ iąta kolejka rozgrywek
* puchar Polskiego Związ-

o

ku Hokeja na Trawie minęła

się w związku z Małą Olimpia 
dą narada sędziów i wszyst­
kich zainteresowanych tą im­
prezą w sali konferencyjnej 
(nr 536) Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, przy pi. Kolegiac-

pod 
nek.

W
AZS

znakiem kilku niespodzia

Katowicach tamtejszy 
pokonał wicemistrza Pol

ski Grunwald 2:0 (1:0). Bram­
ki dla AZS zdobyli Jarzyna 
i Wójcik.

Beniaminek pierwszej ligi 
AZS Poznań wygrał niespo­
dziewanie z MKS Gniezno 2:0 
(1:0). Obie bramki strzelił No 
wieki.

kim 17, II piętro . (P)

Punkty informacyjne 
„Głosu"

Porażka Warty 
w Bukareszcie

Koszykarze poznańskiej
„Warty” w drodze na turniej 
do Bułgarii zatrzymali się w 
Bukareszcie, gdzie rozegrali 
mecz z akademicką drużyną 
rumuńską „Sztinca”. Zespół 
Warty zagrał słabo przegry­
wając 48:82 (27:44). (PAP)

8.4" — Koncert kameralny P. Czaj­
kowski: Kwartet smyczkowy D- 
dur op. II; 9.10 — Gra Poznańska 
15-tka Radiowa; 9.40 — Międzyna­
rodowy Uniwersytet Radiowy; 10 
Przekrój muzyczny tygodnia; 11.15 
Transmisja z otwarcia XIII Wy­
ścigu Pokoju; 11.35 — Melodie roz 
rywkowe; 15.30 — Dla dzieci po­
gadanka dr. Żabińskiego; 15.50 — 
Melodie włoskie; 16 — Koncert w 
wykonaniu ork. Raya Martina i 
Lary Clintona; 17 — Melodie hisz­
pańskie; 17.15 — Transmisja z za­
kończenia I etapu XIII Wyścigu
Pokoju; 17.45
Holandii 
Muzyka

18
Muzyka Ludowa
Muzyka; 18.35 —

aktualności; 19.05 — Fe-
lieton muzyczny J. Waldorfa; 19.30 
Gra kwintet J. Miliana; 19.50 — 
Audycja dla kobiet; 20.05 — Ga­
węda teatralna dr. J. Kollera; 20.40 
Koncsrt Orkiestry PR; 21.40 — 
Gra Orkiestra Taneczna Joe 
Loss’a; 22.35 — Mistrzowskie wy­
konania utworów muzyki klasycz­
nej i romantycznej. Ludwik van 
Beethoven: Sonata na skrzypce i
fortepian G-dur op. 96.

Wiadomości 5.30, 6.30, 7.30, 
15, 19, 21, 23.50.

Telewizja

12.04,

POZNAŃSKA
(NIEDZIELA)

9.45 — Transmisja manifestacji
l-majowej (W-wa); 11.1! 
kr ótkometr azowy; 11.25

Film 
Pro-

Mistrz Polski Sparta (Gąie 
zno) w meczu z poznańską 
Wartą straciła co prawda pier­
wszą bramkę w dotychczaso­
wych rozgrywkach jednak 
spotkanie wygrała ostatecznie 
3:1 (1:0).

Kadra narodowa rozegrała 
swe trzecie spotkanie w Śro­
dzie z Polonią, zwyciężając 
2:0 (1:0). (p)

KATOWICKA
(NIEDZIELA)

20.45 — Film fabularny.

(PONIEDZIAŁEK)
17.50 — Aktualności i kalejdo­

skop sportowy; 20.40 — Telewizyj­
ne Studio Literackie „Płomienie”;
21.45 — Ostatnie wiadomości.

Wnstairp
CBWA — St. Rynek — g. 10—18 — 

wystawa prac H. Krajewskiej;
HALA MTP nr 7 — ul. Swierczew 

skiego — g. 10—18 — „Rodzina 
Człowiecza”

KLUB MPiK — ul. Ratajczaka — g. 
10—17 — wystawa pt. „Pierwsze 
kroki samochodowe w USA”

SALON PTF — ul. Paderewskiego 
wystawa prac prof. dr. T. Cy­
priana;

BIBLIOTEKA UAM — ul. Rataj-
czaka — g. 11—17
książki jugosłowiańskiej;

KLUB „FAFIK”

wystawa

PL Curie-
Skłodowskiej — g. 14—18 — wy­
stawa malarstwa nowoczesnego 
P. Kuklisa;

MUZEUM NARODOWE — Al. Mar 
cinkowskiego — g. 9—15 — wy­
stawa prac wybitnego malarza 
współczesnego Czesława Rzepiń­
skiego. \ I

' 1 I Dmżuhj pełnia

gram/ artystyczny; 12.15 — Prze­
rwa; 14 — „Niedzielna Biesiada”;
16 — Koncert rozrywkowy — „We 
soła arena”; 16.35 — „Tajemnica 
Starego gołębnika” — widów, dla 
dzieci; 17.35 — Program tygodnia;
17.50 — Teleturniej: „Zgadnij kim / 
jestem”; 18.40 — Film fab. prod. 
polskiej — „Krzyż Walecznych”;
20.15 — „Piosenki majowe”; 20.45 
Dziennik; 21.30 — Film krótkome­
trażowy; 21.45 — Międzynarodowa 
1-Majowa Estrada (z Berlina).

(PONIEDZIAŁEK)

16.50 — XIII Wyścig Pokoju — 
(transm. z Brna); 18.25 — EURE­
KA; 18.55 — „Uroki Polihymnii” 
— progr. Telew. Poznańskiej (z 
Łodzi); 19.30 — Dziennik; 20 — 
„Lrończyło się w Berlinie”;; 20.40 
Film prod. polskiej pt. „Człowiek 
na torze” (od lat 12).

NIEDZIELA PAN&TW. szpi-
TAL KLIN. IM. PAWŁOWĄ (Chi 
rurgia — interna), ul. Długa ’/2; 

PONIEDZIAŁEK —SZPITAL MIEJ 
SKI IM. J. STRUSIA — interna 
ul. Szkolna 8/12;

SZPITAL WOJSKOWY — chirur­
gia — ul. Grunwaldzka;

WOJ. SZPITAL DZIEC. — Chir. 
dziec. do lat 14, ul. Józefa 7.

APTEKI: Głogowska. 47, Kraszew­
skiego 12, Marcinkowskiego 11, 
Dzierżyńskiego 349, Mazowiecka 
12, Główna 53.

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE 1 DENTYSTYCZNE — Gło­
gowska 16, tel 620-00, codziennie 
od godz. 18—6 rano, w święta — 
od godz. 15;

PUNKT POMOCY WIECZORNE.I 
DLA DZIECI CHORYCH - ul 
Mickiewicza 31 — w dni powsze­
dnie od g. 18—20 i w niedziele 
i w święta od godz. 8—10.

W poniedziałek rozegra­
ny zostanie I etap Wyści­
gu Pokoju Praga—Brno 
(220 km). Przypominamy, 
że od poniedziałku co­
dziennie od godz. 14 infor 
macji o przebiegu etapu 
udzielać będzie specjalny 
telefoniczny punkt infor­
macyjny „Głosu” jedynie 
przez telefon numer

659-39
Ponadto dorocznym zwy 

czajem redakcja „Głosu” 
uruchamia punkt informa­
cyjny w mieście. Tablicę 
z wynikami i aktualnymi 
meldunkami z trasy dzięki 
uprzejmości kierownika 
zakładu, umieścimy w tym 
roku w barze „Pod Kuch­
cikiem” przy ul. Czerwo­
nej Armii, (m)

NIEDZIELA, 1 MAJA
Godz. 15. — REGATY KAJAKA' 

WE o puchar WKKF na 
ziorze Maltańskim;

— SIATKÓWKA. Zawody ProPua' 
gandowe na boisku AZS, 
Pułaskiego;

- WARTA - AZS P-ń. HOWJ 
na trawie o puchar PZHT.
sko przy ul. Maratońskiej,

Godz. 16. — ZAPAŚNICZY 
NIEJ wszechwag. Hala Le 
przy ul. Matejki;

— PIŁKARSKI TURNIEJ 
żyn niezrzeszonych. Sta 
Olimpii na Golęcinie;

— SURMA — ENERGETYK- 
ka nożna o mistrz, klasy 
Boisko przy Al. Reymonta, 
boisku Surmy mecz zespól 
juniorów HCP i Surmy,

Godz. 16.30 — Zawody 
szermiercze i boksers kae^^ 
boisku KS polonii na Oio 
przy ul. Harcerskiej.

— ZAWODY ŁUCZNICZE. 
sko treningowe KS Warta P 
ul. Marchlewskiego;

Jodz. 17. - LECH - KEPBEf Nj 

TAC JA Polonii Francuskiej. ca; 
ka nożna. Stadion im- 22

. « A — pOŁ- 
olz. 18.30 — POLSKA A

SKA B. Koszykówka z 
Hala AZS przy ul. Soln J.


